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S t r a s z l i w a  k a t a s t r o f a  k o l e j o w a
na linii kolejowej Lwów-Lublin.

Pociąg osobowy, zdążający ze Lwowa do Warszawy, rozbity. --Około 80 osób zabi­
tych, wiele ranych. — Przyczyna katastrofy: osunięcie się nasypu Kolejowego.

B o ls z e w ic y  atakują  Broiły.
Esł@ Ulińsks licieicają.

Galicya wschodnia szereg lat przed wojną była 
terenem zaciętej walki o  duszę ludu ruskiego. 
Byliśmy świadkami nie przebierającej w środ­
kach agitacyi moskalofiłskiej, która nie pozosta­
ła  bez poważniejszych rezultatów, co uwydatni­
ło się zbyt jaskrawo podczas okupacyi rosyj­
skiej w  pierwszej połowie światowej wojny. Z 
drugiej strony wytrwała" propaganda samodziel­
ności ukraińskiej, około której skupiła się cała 
inteligencya i uświadomiona narodowo ludność 
wiejska.

Społeczeństwo polskie, stanowiące poważną tu­
ta mniejszość i mające wieki pracy kulturalnej i 
gospodarczej za sobą, nie mogło i nie może spo­
kojnie wyczekiwać jaką przyszłość zgotują losy 
temu już tak obficie przepojonemu krwią krajowi.

To zmaganie się potrójnych wpływów przed­
wojennych w, Galicyi wschodniej sprawiło, że 
kraj ten w czasie wojny przechodził trzy ana­
logiczne fazy.

Okres inwazyi rosyjskiej, w którym proklamo­
w ano tę ziemię jako wyłącznie i odwiecznie ro­
syjską.

Okres drugi przyszedł z dniem upadku Austryi, 
kiedy to proklamowano zachodnio-ukraińską re­
publikę po San wraz z Łemkowszezyzną.

Obecnie nadszedł okres trzeci, opanowanie 
przez arm ię polską całego tery tory um Galicyi, 
wschodniej.

Trzy nurtujące ten kra i kierunki i  siły kolej­
no przechodziły do władzy i wyłącznego panowa­
nia. — Dwa pierwsze skończyły się zupełną 
katastrofą, obecnie trwa okres trzeci, a w in­
teresie Polski leży, aby nie podzielił losu swych 
poprzedników.

Poważnym czynnikiem politycznym, regulują­
cym dziś stosunki w Europie, jest koalicya, — 
doświadczenie jednak wykazało, że nie ma ona 
dość siły, aby dla swych planował nakazów wy­
walczyć posłuch. Sama koalicya w sprawach 
wschodniej Europy nie wie, co z tym problemem, 
zrobić.

Fakt, że koalicya pozwoliła Polsce na zbrojną 
okupacyę Galicyi wschodniej, niczego nie dowo­
dzi i niczego nie przesądza. Ogłaszanie tego 
zezwolenia jako sukcesu djyplomacyi polskiej, jest 
wprowadzaniem w błąd własnego społeczeństwa. 
Poprostu nie wiedziała, komu ją oddać, skoro 
miała do wyboru między bolszewikami rosyj­
skimi, Ukraińcami, którym zbytnio nie ufa, i 
sprzymierzoną Polską. Dlatego otrzymaliśmy po­
zwolenie na „tymczasową" administraeyę w Ga­
licyi wschodniej, napewne dopóki nie wyciągną 
się po nią godniejsze w, oczach fcoalicyi ręce*

K om u n ikat sz ta b u  generalnego:
dnia ‘28 lipca br.

Front litewsko - białoruski: Na południe od Słu- 
ckiej szosy doprowadziły nas lokalne potyczki do 
zajęcia wsi Gołyóski i Kryszołowiee1. Po odparciu nie­
przyjacielskich ataków na odcinek Wołocki (koło Ra- 
doszowiec) przeszły nasze oddziały do kontrataku i 
rozbiły siły nieprzyjacielskie, zmuszając je do od­
wrotu w kierunku Mińska. W pościgu za pobitym 
nieprzyjacielem osiągnęły nasze oddziały linię Maćki- 
Goroszki - Mokrzydei - 'Kalinki. Patrole nasze dotarły 
do Zastawca i Łoparewicz. Dotychczas przyprowa­
dzono 500 jeńców* dużą ilość karabinów maszyno­
wych i liczne tabory. Kilkakrotne ataki bolszewickie

łować rozwiązać ten trudny, a tak ważny pro­
blem. Tu nie pomoże wiecowanie i świadczące 
o nadszarpniętych nerwach wołanie — „nie damy 
Galicyi wschodniej" — bo to ofiarnością tutej­
szego społeczeństwa i czynami państwa i woj­
ska polskiego, daleko wyraźniej i dobitniej zo­
stało już powiedziane.

Nad rozwikłaniem problemu Galicyi wscho­
dniej zastanawia się Sejm polska i stamtąd wy­
chodzą projekty, mające zapewnić ludności peł­
nię praw rozwojowych pod względem narodowo­
ściowym i kulturalnym, projekty autonomii, da­
jącej pełnię praw politycznych. Szczegóły pro­
jektów sejmówych nie są nam jeszcze znane, o 
ile jednak chodzi o ogólną linię polityczną, tyl­
ko przyklasnąć jej należy. W  wolnej Polsce nie 
chcemy nad nikim panować i nie drogą przemocy 
chcemy rozstrzygać spory narodowościowe.

Ale i społeczeństwo ukraińskie musi zrozu-

na północ od Wilejkł zostały odparte. Wzięliśmy 
przytem 200 jeńców i 2 karabiny maszynowe. Pod 
Duksztami i Rymszanami walki w toku. W zajętym 
przez nas 26 b. m. Augustowie odbyła się uroczy­
stość połączona z nabożeństwem i paradą wojskową. 
Tłum ludności z całej okolicy z radością i entuzyaz- 
mem witał wojska polskie.

Front pokski: Silny atak bolszewików pod Mo- 
kroczem odparliśmy.

Front galicyjsko - wołyński: Po stinem przy­
gotowaniu artykrzyckiem na odcinku Brody - Ra­
dziwiłłów, ruszyły bataliony bolszewickie do ataku* 
który się załamał w ogniu naszej artyleryi i pie-

mieć, że problemu Galicyi wschodhiej orężem i 
przemocą na swą korzyść rozstrzygnąć nie po­
trafi. Fatalny i dlatego tak krótki okres istnie­
nia zachodnio-ukraińskiej republiki powinien o- 
tworzyć oczy rozumnym żywiołom ukraińskim., 
I w społeczeństwie ukraińskim powinni przyjść, 
do głosu ci, którzy całokształt sprawy ukraiń­
skiej, sięgającej przecież daleko na wschód, po­
trafią objąć i uczynić drogowskazem dla swej 
narodowej polityki.

Polska racya stanu broni się przed sąsiedz­
twem z Rosyą Kołozaka, z takim upragnie­
niem oczekiwanej przez kapitały zachodniej Eu­
ropy. Rosya reakcyi jest wrogiem nawet same# 
myśli ukraińskiej.

Jeżeli przez pryzmat całęści problemu wscho­
dniego patrzyć będą politycy obu na terenie Ga­
licyi wschodniej spór wiodących stron, rozpla­
tanie węzła nie napotka na takię trudności I 
oszczędzi dalszego, niepotrzebnego krwi roz­
lewu.

choty.
W  zast. szefa sztabu generalnego 

Haller pułkownik.

II w s c h o d n ie  g ran ie©  P o ls k i
z Pa-1 odpowiednich oficerów, należęcych do armii po 

yża. Najwyższa Rada zajmowała się wczoraj | szczególnych mocarstw ententy. Popołudniu od
POZNAN 29 lipca noc. (Pat). Radio

ominacyę komisyi, która ma zakreślić wscho-jbyła się powtórna narada w tej sprawie, 
nie granice Polski i wyznaczyła do tej komisyi1 -o—

Bułgarya republiką sowiecką?
skutki. W  wielu większych miastach odbyły się 
krwawe demonstracye, w czasie których żędano 
obwołania republiki sowieckiej.

WIEDEŃ 29 lipca noc. (Pat.). „Teł. Comp.“ 
z Bukaresztu. Rumuńskie b. pras. donosi ze So- 
f iii: W  ostatnich dniach wybuchły ponownie 
wielkie rozruchy, które mogę mieć daleko idące

prawdopodobnie — Kołczakowskie.
Dlatego społeczeństwo polskie samo musi usi-
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„DZIENNIK LUDOWY"

Itocziiiea Ŝ g© sierpnia.
Zbliża się piąta rocznica czynu zbrojnego 

Polski. Gdy zrywały się potężne mocarstwa do 
śmiertelnych zapasów o panowanie nad świa­
tem, wyruszył też mały liczbą, ale potężny 
idealizmem oddziałek, by pod własnymi sztan­
darami walczyć o Polskę.

Wśród1 zmiennych losów tej wojny, wśród obo­
jętności własnego społeczeństwa, wśród szalo­
nych przeszkód zewnętrznych, poprzez Szczy­
pt órno i Benjaminów, Huszt, Marmarosz-Sziget 
i Kaniów, poprzez twierdzę Magdeburską, żoł­
nierz ten wysoko dzierżył raz ujęty w dłonie 
sztandar wolności.

Żołnierz ten trwał na posterunku honoru na­
rodu i przetrwał zaborcze potęgi.

6 sierpnia stworzył kadry armii polskiej, dziś 
stojącej na straży granic własnego państwa.

6 sierpnia stworzył Polsce żołnierza, który 
pierwszy stawał na placówice, tworzył P,. O. W.

Obchód rocznicy 6 =go
Obchód rocznicy 6 sierpnia w Warszawie^

W piątą rocznicę przekroczenia przez strzel­
ców Piłsudskiego granicy rosyjskiej w dniu 6-go 
sierpnia 1914 roku, ma być zarządzony uroczy­
sty obchód w armii. Pod przewodnictwem Mi­
nistra wojny, gen. por. Józefa Leśniewskiego, za­
w rzał się wojskowy komitet, w skład którego 
wchodzą: pułkownik Zawadizki — dowódca miasta, 
podpułkownik szt. gen. Stanisław Burhardt Bu- 
fcacki — szef sztabu okr. gen. Warszawskiego, 
podpułkownik szt. gen. Dr. Maryan Kukieł — 
dowódca Szkoły podchorążych, prof. Dr. Wa-

na całym obszarze Polski, rozbrajał okupantów, 
śpieszył dó szkoły Sienkiewicza, by walczyć o 
polskość kresowego Lwowa.

6 sierpnia 1914 to dzień wjelłcich narodu po­
czynań,

Poraź pierwszy w wolnej Polsce obchodzić 
będziemy tę chlubną rocznicę. Przygotowuje ją 
wojsko i całe społeczeństwo. W Warszawie, 
Krakowie i (we Lwowie władze wojskowe wydały 
już potrzebne zarządzenia. Prezydyum naszego 
miasta organizuje komitet obywatelski, który ob­
myśli cały program tej uroczystości.

Projektowana jest msza połowa na cytadeli, 
festyn żołnierski, wykłady w koszarach, uroczy­
ste przedstawienie w teatrze.

Niewątpliwie Lwów, który własnemi oczyma 
patrzył na czyny żołnierza polskiego, to jego 
święto uroczyście będzie święcił.

sierpnia to Warszawie.
eław Tokarz — szef Instytutu Wojskowo-nauko­
wego M. Spr. wojsk., rotmistrz Dr. Wieniawa 
Długoszewski i kapitan Polkowski z Adjutantury 
Generalnej, urz. w. Tadeusz Komiłowicz -rszef 
Uniwersytetu żołnierskiego, porucznik Stefan Po- 
Umarański — redaktor „Wiarusa", porucznik 
Juliusz KadCn Bandrowski, redaktor „Żołnierza 
Polskiego", Andrzej Strug — redaktor „Rząd i 
wojsko" i kjlku innych. Komitet ustalić ma pro­
gram uroczystości i jwydaje broszurę dla żołnierzy 
prof. Dr. Wacława Tokarza „O 6-tym sierpnia".

Wiec w sprawie
Lwów,. 30  lip c a .

W e  w to r e k ,  d n ia  29 l ip c a  o d b y ł  s i ę  w  s a l i  S o ­
k o ła  w ie c  w  s p r a w ie  u m ię d z y n a r o d o w ie n ia  W is ły  1 
s r e s ó w  w s c h o d n ic h .

S p r a w ę  u m ię d z y n a r o d o w ie n ia  W is ły  r e f e r o w a ł  
p ro f .  P a w ło w s k i .

P .  S z c z e p a ń s k i  m ó w ił  o  S p iż u , O r a w ie  i o  Ś lą sk u  
C ie s z y ń s k im .

P r z e c iw  p r o je k to w a n e j  a m n e s ty i  d la  U k ra iń c ó w  
p r z e m a w ia ł  r a d .  Z a ją c z k o w s k i ;  w k o ń c u  w ie c  u c h w a li ł  
n a s tę p u  j ą c e  r e z o l u c y e :

1. Z  n a jw ię k s z y m  o b u r z e n ie m  p r o te s tu je m y  p r z e ­
c iw  te m u ,  a ż e b y  w ła d z a  P o ls k i  m ia ła  b y ć  ty m c z a s o ­
w ą  n a  g r o d a c h  C z e rw ie ń s k ic h  i  p r z e c iw  p r z y s z łe m u  
p le b is c y to w i ,  j a k o ż e  k r a j  t e n  j e s t  o d  w ie k ó w  p o lsk i .

2. P o m n i ,  ż e  s a m i  R u s in i  chcieli), b y  ż e la z o  i
k r e w “ r o z s t r z y g n ę ły  o  p r z y n a le ż n o ś c i  k r a ju ,  to  d z iś  
g d y  o r ę ż  p o ls k i  i  k r e w  m ę c z e n n ik ó w  o s w o b ę d z i ły  
betn k r a j ,  . n ic  n ie  ś m ie  o g r a n ic z a ć  w ła d z y  R z e c z y -  
.................................................. ............................ .

W isły i k r e s ó w ,
p o s p o l i te j  P o ls k ie j  n a  t y c h  o b s z a r a c h .

3. Ż ą d a m y  n a ty c h m ia s to w e g o  w p r o w a d z e n ia  n a  
k r e s a c h  M a ło p o ls k i  r z ą d ó w  s i ln y c h  i  s p r a w ie d l iw y c h  
d la  z a g o je n ia  r a n ,  z a d a n y c h  w o jn a m i  i  ż e b y  r z ą d  
P o ls k i  o to c z y ł  k r a j  t e n  s z c z e g ó ln ą  o p ie k ą .

4. Ż ą d a m y , a ż e b y  W is ła  p o z o s t a ł a  ty lk o  p o ls k ą  
r z e k ą  i p r o t e s tu j e m y  p r z e c iw  w s z e lk im  o g r a n ic z e n io m  
s u w e r e n n o ś c i  p a ń s t w a  p o ls k ie g o  c o  d o  ż e g lu g i  n a  
W iś le  i je j d o r z e c z a c h ,  o r a z  ż ą d a m y ,  b y  S p iż , O ra ­
w a  i Ś lą s k  C ie s z y ń s k i  b y ły  b e z  p le b i s c y tu  p r z y łą c z o n e  
d o  P o ls k i .

W ie c  w z y w a  w s z y s tk ic h  r o d a k ó w  n a  k r e s a c h  d o  
w y t r w a n i a  n a  s w y c h  s t a n o w is k a c h .

W o b e c  p o g ło s e k  o  a m n e s ty i  d la  d z ia ła c z y  h a j ­
d a m a c k ic h ,  o ś w ia d c z a m y  s o le n n ie ,  ż e  n ie  ś e ie rp im y  
u d z ie le n ia  a m n e s ty i  k a to m  n a s z e g o  n a r o d u .  ( P r o je k ­
to w a n a  a m n e s ty a  m a  o b e jm o w a ć  ty lk o  s p r a w y  p o l i ­
ty c z n e ,  a  n ie  z b r o d n ie  p o p e łn io n e  n a  n ie w in n y c h  o -  
f ia r a c h .  —  P r z y p .  red .)«

Hięska powaeizi w psw. Gorlickim.
J a k  to  ju ż  d z ie n n ik i  d o n io s ły ,  r o z s z a la ła  n a d  

G o r lic a m i d n ia  22 ib. m . s z a lo n a  b u r z a ,  p o łą c z o n a  
z  o b e r w a n ie m  c h m u r y .  W  m g n ie n iu  o k a

p o to k i  w o d y  z a la ły  m ia s to  i  c a ł ą  o k o lic ę , 
m s z c z ą c  t e g o r o c z n e  p lo n y  d o  s z c z ę tu ,  z a le w a ją c  d o ­
m y  i  p o z b a w ia ją c  n ie s z c z ę ś l iw ą  lu d n o ś ć  w s z y s tk ie ­
g o ,  c o  p o  s t r a s z n y c h  p r z e j ś c ia c h  w o jn y  z d o ła n o  o d ­
b u d o w a ć .  B o  m ia s to  to ,  ja k  w ia d o m o ,  n a le ż y  d o  
ty c h  w  G a lic y i z a c h o d n ie j ,  k tó r e  n a jb a r d z ie j  d o tk n ę ły  
w y p a d k i  w o je n n e .

D e le g a t  G e n e ra ln y  d r .  G a łe c k i,  d o w ie d z ia w s z y  s ię  
o  k a ta s t r o f i e  w  K r a k o w ie ,  p o  p o w r o c ie  z  W a r s z a w y ^  
n a ty c h m ia s t  u d a ł  s i ę  d o  G o rlic  w  t o w a r z y s t w i e  d e ­
l e g a t a  D u d e k a  i  s e k r e t a r z a  N a m ie s tn ic tw a  K re c h o w ie -  
c k te g o .

J u ż  k o to  J a s ł a  m o ż n a  b y ło  z  o k n a  w a g o n u  o b ­
s e r w o w a ć

c a le  ł a n y  p s z e n ic y  p o d  w o d ą ,

k t ó r a  m ie js c a m i  d z iś  j e s z c z e  tw o r z y  c a łe  je z io ra .  
Z a r a z  p o  p r z y je ź d z ie  d o  G o r lic  u d a n o  s ię  p o w o ­
z a m i  d o  m ie js c o w o ś c i  n a jb a r d z ie j  k lę s k ą  d o tk n ię ­
ty c h .

!Wi s a m y c h  G o r l ic a c h  o lb r z y m ie  s p u s to s z e n ia  p o ­

c z y n i ł  p o to k  S t r u ż ó w k a ,  z a l e w a ją c  n iż e j  p o ło ż o n e  
d o m y  m ie s z k a ln e ,  o g r o d y  i  p o la ,  n i s z c z ą c  d o b y te k  
lu d n o ś c i  i c a łe  t e g o r o c z n e  —  a  t a k  u r o d z a jn e  p lo n y .

W e  w s i  B y s t r e j  p o to k  B y s t r z y c a  z e r w a ł  w  d w ó c h  
m ie js c a c h  g o ś c in ie c  p o w ia to w y  n a  p r z e s t r z e n i  p r z e s z ło  
300 m e t r ó w ,  p o z a le w a ł  p o la ,  n is z c z ą c  c a łe  ła n y  k a r ­
to f li ,  b u r a k ó w .  W  S z y m b a r k u  t e n  s a m  p o to k _  p r z e ­
r w a w s z y  g o ś c in ie c ,  z m ie n ił  k o r y t o  i z a la ł  c d ły  ła n  
k a r to f l i .

R ó w n ie ż  k a ta s t r o f a ln i e  p r z e d s t a w i a  s ię  w ie ś  Z a ­
g ó r z a n y ,  g d z ie  o b o k  z n is z c z e n ia  i  z a m u le n ia  p ó l ,  
z n a c z n e

s t r a t y  p o n fo p ła  l u d n o ś ć  w  ru c h o m o ś c ia c h

w s k u te k  z a la n ia  d o m ó w ,, z  k tó r y c h  z a le d w ife  z  ż y c ie m  
u j ś ć  z d o ła ła .

W e  w s z y s tk ic h  m ie js c o w o ś c ia c h ,  p r z e z  k tó r e  p r z e ­
je ż d ż a n o ,  c a ły  s z e r e g  d o m ó w  m ie s z k a ln y c h  p e łn y c h  
z n is z c z o n y c h  w  p o w o d z i  s p r z ę t ó w .  W . m ie s z k a n ia c h  
ty c h  w o d a  s ię g a ła  p o w y ż e j  p o ło w y  ś c ia n .

O g ó łe m
d o tk n ię ty c h  k lę s k ą  j e s t  3 4  g m in  I  2  m ia s te c z k a ,  

a  w e d łu g  d o ty c h c z a s o w e g o  p o b ie ż n e g o  o b l ic z e n ia  o -  
g ó łn a

szkoda przez powódź zrządzona wyniesie 
10 m il io n ó w  koron.

W y s ta r c z y  p r z y to c z y ć  ,ż e  g m in a  B y s t r a  w y k a z a ła  
ju ż  u r z ę d o w o  s tw ie r d z o n ą  s t r a t ę  n a  770 .000  k o ro n .*  
M o s z c z e n ic a  n a  414.000 k o r . ,  Mazanka 354.000 k o r .  
i  t .  d .

D e le g a t  G e n e ra ln y  w y d a ł  n a  m ie js c u  c a ły  s z e r e g  
z a r z ą d z e ń  d o ra ź n y c h ,,  w y a s y g n o w a ł  s t a r o s tw u ' n a  r a ­
z ie  m il io n  k o r o n  n a  a k c y ę  r a tu n k o w ą  d la  p o w o d z ia n  
i z a r z ą d z i ł  w y s ła n i e  ż y w n o ś c i  i o d z ie ż y  z  K r a k o w a .  
D a ls z a  p o m o c ,  a  w  s z c z e g ó ln o ś c i  o d b u d o w a  z n is z c z o ­
n y c h  d r ó g  i m o s tó w  n a s t ą p i  w  n a jk r ó t s z y m  c z a s ie ,  
a  d e le g a t  m in i s t e r s tw a  r o b ó t  p u b l ic z n y c h  D u d e k  w y ­
d a ł  w  ty m  k ie r u n k u  p o t r z e b n e  z a r z ą d z e n ia .

P o  s k o ń c z o n y m  o b je ź d z ić  o d b y ła  ś lę  k o n f e r e n e y a  
u  k i e r o w n ik a  E k s p o z y tu r y  b u d o w la n e j  T u s z o w s k ie g o ,  
k tó r y  p o m im o  c ię ż k ie j  c h o r o b y  o s o b iś c ie  k ie r u je  a k c y ą  
r a tu n k o w ą .  P o c z e rń  u d z ie la ł  D e le g a t  G e n e ra ln y  d r .  
G a łe c k i i d e le g a t  m in i s t e r s tw a  r o b ó t  p u b l ic z n y c h  D u ­
d e k  a u d y e n c y i  w  g m a c h u  s t a r o s t w a  l ic z n y m  d e p u ta -  
c y o m , k t ó r e  w y r a z i ły  n a d z ie ję ,  ż e  o s o b i s t a  in te r -  
w e n c y a  r e p r e z e n t a n t ó w  r z ą d u  d a je  c ię ż k o  d o tk n ię te j  
lu d n o ś c i  p e łn ą  r ę k o jm ię ,  ż e  s k u tk i  te j  n o w e j ,  ty m  r a ­
z e m  e le m e n ta r n e j  k lę s k i ,  r y c h ło  z o s t a n ą  u s u n ię te  i  
d z ię k o w a li  z a  p r z y b y c ie  i  o p ie k ę .

J a ś n ie js z y m  m o m e n te m  w ś r ó d  ty c h  s m u tn y c h  w i ­
d o k ó w  b y ło  z w ie d z e n ie

I to ło n ii l e tn ie j  d z ie c i,

m ie s z c z ą c e j  s ię  w  p ię k n y m  p ią t r o w y m  b u d y n k u  s z k o ­
ły  lu d o w e j.  K o lo n ia ,, w  k tó r e j  b ie r z e  u d z ia ł  700 d z ie ­
c i, w  c z e m  z n a c z n a  ic h  l ic z b a  p o c h o d z i  z e  L w o w a  
p o z o s t a j e  t a m  p o d  k ie r u n k ie m  z n a n e g o  d z i a ł a c z a ,  
d z ie ln e g o  k ie r o w n ik a  ta m te j s z e j  s z k o ły ,  p . N o w a k ie -  
w ic z a .

W  d r o d z e  p o w r o tn e j  d o  L w o w a  o d b y ł  G e n . D e ­
l e g a t  k o n f e r e n c y ę  z  k ie r o w n ik ie m  s t a r o s t w a  w  J a ­
ś le  B a lic k im , s t a r o s t ą  w  S t r z y ż o w ie  B o c h e ń s k im  i 
s t a r o s t ą  w  R z e s z o w ie  K o n c e w ic z e m .

Nr. 208

Czesi zapowiadają, że do zgody 
przyjść nie może.

„Narodni Listy” z dnia 24 lipca piszą we 
wstępnym artykule pod tyt. * Zagajenie specyal- 
nej debaty krakowskiej “ :

Kulisy, jakie Polacy ustawili dla krakow­
skich prób pogodzenia, są dla widzów bardzo 
ponętne.

Gdybyśmy według nich sądzili, musieliby­
śmy być optym istam i: bankiety, teatry, toasty 
i uprzejme słowa, to wszystko przygotowywało 
na idyllę.

Idyllą jednak krakowskie konferencye nie 
są. Właściwy pojedynek już się rozpoczął. Jeżeli 
Polacy bronią stanowiska etnograficznego a je­
żeli my stoimy niezłomnie na stanowisku, ź& 
cały Śląsk jest częścią składową państwa cze­
skiego i że musimy mieć to, co jest nam eko* 
nomicznie potrzebne, jakże tu  znaleść drogę do 
kompromisu? Plebiscyt w żadnym razie nie pro­
wadzi do sprawiedliwego rozwiązania.

m m m /m m m m m m m m im m M m M m m m m m

Kontrrewolueya węgierska mobili- 
żuje się.

WIEDEŃ 27 lipca. Jak  z Szegedynu dono­
szą, kontrrewolucyjny rząd węgierski w Szege- 
dynie zarządził powszechną mobilizacyę wszyst­
kich mężczyzn od 17—50 roku życia. Mobiliza- 
cya ma się odbyć także na  terytoryach, obsadzo­
nych przez Serbów. :

Anglia na 2  lat zamknięta dla 
Niemcśw.

Ang. Komisya parlam entarna, mająca opra­
cować projekt prawa dla cudzoziemców, uchwa­
liła 17 głosami przeciw 11, cudzoziemcy, nale­
żący do narodowości nieprzyjacielskich będą 
mieli wzbroniony wstęp do Anglii przez przeciąg 
2 lat.

SZYBKO i STARANNIE w y k o n u j e  wszelkie druki bankowe, kupieckie, przemysłowe gminne i t. p*.

Drukarnia Ign, J a e g e r a
= = = = =  w e  L w o w i e ,  u l ,  S y n s a t u a ł c a  3 3 -

1
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'P iłsu d sk i © p rzyjaźn i P@islo z B e lg ią
WARSZAWA. 29 lipca, noc. (Pat.). Dnia 28; 

Iipca odbył si,ę w  Belwederze akt wręczenia na 
uroczystej audyencyi listów uwierzytelniających 
przez pierwszego posła nadzwyczajnego i mi­
nistra upełnomocnionego belgijskiego p. van Y- 
persele de Strihou. O godz. 12 w południe gene- 
tifał Jacy na i ad juta nt Naczelnika Państwa, rot­
mistrz Wieniawa Długoszowski, udali sj,ę powo- 
zem naczelnika państwa, eskortowanym przez pół 
szwadronu szwoleżerów,. do mieszkania posła.
O godiz. 12 min. 15 poseł z p. Albertem Remes, 
konsulem przydanym do pomocy, poselstwa bel­
gijskiego wyjechał do Belwederu, gdzie powóz 
stanął o  godz. 12 min. 30, powitany dźwiękami 
hymnu belgijskiego. Na dziedzińcu Belwederu 
kompania honorowa szkoły podchorążych ze 
sztandarem złożyła honory wojskowe. W  głównem 
wejściu do pałacu przyjęli posła dwaj adjutanci 
Naczelnika Państwa. Do sali audyencyonalnej 
wprowadzili posła i konsula szef kancelaryi cy­
wilnej p. Car i dyrektor protokołu ministerstwa 
spraw zagrań., hr. Przeźdżiecki.
Naczelnik Państwa oczekiwał posła w otoczeniu 

p. Wojciechowskiego,
ministra spraw wewnętrznych, generała Leśnie­
wskiego, ministra spraw wojskowych, Supińskie- 
go ministra sprawiedliwości Lindego, ministra 
poczt i telegrafów, Skrzyńskiego wicemin. spr. 
zagrań, i adjutazitów .przybocznych. W  nieobec­
ności ministra Spraw zagrań, p. Paderewskiego 
wiceminister Skrzyński przedstawił Naczeln;kowi 
Państwa posła belgijskiego p. van Ypersele de 
Strihou, który wręczył Naczelnikowi Państwa pi­
smo uwierzytelniające Jego królewskiej Mości 
króla belgijskiego, przyczem wygłosił mowę, na 
którą Naczelnik Państwa odpowiedział następu­
jąco w j,ęzyku francuskim:

Mowa Piłsudskiego.
„Panie Ministrze! Pragnę przedewszystkiem po- 

. dziękować Pańskiemu dostojnemu Monarsze, iż 
zechciał łaskawie akredytować przy mnie tak 
wybitnego dyplomatę, którego wymowne i ser­
deczne słowa wzruszyły mię głęboko. Podo­
bieństwo, które W asza Ekscelencya z taką słu­
sznością nakreślił, między losami obu naszych

J  chw ili.

BOLSZEWIK, ANARCHISTA PROWOKATOR!
W niedzielnym numerze ,'Dziennik a" donieśliśmy 

o aresztowaniu niejakiego Wieliczki, red. „Prawdy 
Robotniczej", organu narodowego związku robotni-

krajów, między znanem traktowaniem, któremu 
oba nasze rządy zarówno uległy, istotnie jest bar­
dzo uderzające i bardzo prawdziwe. To podo­
bieństwo Zawdzięczamy powinowactwu naszych 
dążeń, tożsamości naszych ideałów we wzajem­
nej ciążeniu ku sobie obu tych ognisk wolności, 
obu tych sanktuaryów honoru belgijskiego i pol­
skiego. Po ponurym i okrutnym roku 1831, gdy 
upadło polskie powstanie narodowe, jeden z na­
szych najznakomitszych wodzów, 
gen. Skrzynecki, zmuszany emigrować, szukał 

gościnności na ziemi belgijskiej, 
i stał się tam jednym z organizatorów waszej 
ajrrnii. Dało mu to . możność pozostania wiernym 
idei, której służył. Tragiczne dni sierpniowe 1914, 
gdy wasz monarcha, wasza armia, wasz naród 
nie zawahał się wspaniałym gestem poświęcić 
się w ofierze powinności i honorowi, aby w 
ten sposób wybawić Europę od śmiertelnego nie­
bezpieczeństwa,
te dni wywołały w  Polsce bezprzykładny entu- 
zyazm i natchnęły ją prawdziwą czcią dla 

Belgii.
Niezatarte wrażenie, które one wywarły, two­
rzyły w moim kraju podstawę idealną i trwałą, 
na której obecnie będą się mogły oprzeć liczne 
stosunki w dziedzinie kulturalnej i ekonomicz­
nej. Stosunki te będę się starał podtrzymać i 
czynić je jeszcze bardziej ścisłymi i owocnymi. 
Słowa tak pochlebne, które pan w szczególności 
tib mnie wystosował, są dla mnie dowodem, że 
zamiarem pana, Panie Ministrze, jest współpraca 
z całą dobrą wolą przy wykonywaniu licznych 
zadań, które wkłada na oba nasze kraje jednakie 
przywiązanie db postępu, sprawiedliwości i ey- 
wilizacyi".

Następnie poseł przedstawił Naczelnikowi Pań­
stwa p. Alberta Remesa, a 
Naczelnik Państwa zapoznał posła ze swojem 

otoczeniem.
Uroczysta audyencya zakończyła się rozmową 

Naczelnika Państwa z posłem belgijskim. O godz. 
1 min. 20 poseł wyjechał z Belwederu.

—o —

czego, który w imię patryotyzmu gwałtownie zwalcza 
P. P. S. i stanowi przyboczną gwardyę narodowej 
demokracyi.

Wieliczkę (pseudonim), rodzonego brata zama­
chowca z czasów rządu tow. Moraczewskiego, ,a 
dzisiejszego posła Dymowskiego, aresztowano za kno­
cie spisków i organizowanie bojówki do planowane­

go zamachu stanu.
0 tym „patryorie" i ^narodowym" działaczu rów­

nież patryotyczny ,}Kurjerek krakowski" pisze:
,,Aresztowanie komunistycznych agitatorów. W 

Warszawie aresztowano niejakiego Wieliczkę, red. 
„Prawdy Robotniczej", który tam zamieszczał 

prowokatorskie i anarchistyczne 
artykuły. Z Wieliczką, figurą zresztą ciemną, aresz­
towano kilka jeszcze osób".

A endeckie pismo w Łodzi „Rozwój" tak pisze: 
Rząd wszczyna energiczną walkę z bolszewizmem.

Aresztowanie twórcy bojówki antypaństwowej.
(Od własnego korespondenta).

Warszawa, 24 lipca. Aresztowany tu został dziś 
z rozkazu komisarza nadzwyczajnego redaktor „ży­
cia robotniczego" (powinno być „Prawdy Robotni­
czej". Przyp. Red.),

wywrotowego i polakożerczego pisma, 
niejaki Wieliczko, maskujący się komunistycznemi ha­
słami, Rusin. Aresztowany jest pod zarzutem organi­
zowania tajnej bojówki antypaństwowej, która 
miała wystąpić zbrojnie przeciwko władzom pol­

skim.
Wieliczko oddawna w swym świstku komunistycz­
nym

siał hasła anarchii, oraz buntu.
Wraz z hersztem zaaresztowano szereg osób, 

należących do owej organizującej się bandy bolsze­
wickiej. Znaleziono kompromitujące papiery oraz 
broń".

Tyle te dwa w „pracy narodowej" zaprawione 
dzienniki.

Istotnie Wieliczko jest bolszewik, prowokator, wy­
wrotowiec, który organizował reakcyjny zamach sta­
nu. Istotnie* 1 bandyta dziedzicznie obciążony.

Przypuszczamy, że Wieliczko, gdy wyjdzie z kry­
minału, napisze to samo o redaktorach „Kurjerka 
krak." i „Rozwoju^, którzy przecież w podobnym 
jemu pracują „patryotyźmie".

1 również się nie pomyli...
Władze powinny naprawdę w redakcyach pism 

tych narodowych szukać bolszewików i anarchistów. 
Wypełniłyby się szybko kryminały, a społeczeństwo 
polskie przestałoby się niepotrzebnie denerwować.

X.

PP. LEKARZY, ADWOKATÓW, INŻYNIERÓW, 
BUDOWNICZYCH tak ze Lwowa, jak i z prowin- 
cyi, upraszamy o nadsyłanie swych adresów celem 
pomieszczenia w ,»Kalendarzu Ludowym" na' r. 1920. 
Należytość za umieszczenie adresu w dziale informa­
cyjnym wynosi 1 koronę, którą nadsyłać można w 
markach pocztowych pod adresem: ,»Ludowe Towa­
rzystwo Wydawnicze" we Lwowie, ul. Sykstuska I. 
21, II. p.
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PR O W O K A TO R
T łu m a c z y ła  z a n g ie l s k ie g o  d r. F e lic y a  N o ss ig .

(Ciąg dalszy).
Potrząsła głową.
— Nie, nie uciekłam; zostałam na miejscu

i nareszcie zobaczyłam żywą duszę. Ach jakaż 
to dziwna dusza!

Ujrzała kobietę, która widocznie wyszła 
przez jakieś drzwi w hali; gdy zobaczyła obcą 
osobę, przestraszyła się bardzo i wpatrywała się 
w nią z szeroko rozwartemi oczymi. Po chwili 
jednak usiadła na ziemi, ustawiając małą mise­
czkę dla ogromnego kota, który jakoś nagle 
zjawił się przy niej. Potem wstała, przystąpiła 
do panny Haldin i zapytała ostro:

— Czego pani chce? Kto pani jesteś?
Panna Haldin wymieniła swoje nazwisko

!i powołała się na Piotra Iwanowicza. Stara 
kobieta o dziewczęcym wyglądzie uśmiechnęła 
się życzliwie. Miała na sobie czarną bluzkę 
jedwabną, lecz starą i przetartą i krótką weł­
nianą, również znoszoną spódnicę.

— Tak? Więc Piotr Iwanowicz zaprosił pa­
nią? jakżeż mogłam o tern wiedzieć. Takiej 
„damę de compagnie**) nikt nie pyta o jej 
zdanie”. Zaśmiała się przytem i okazała lśniąco 
bjałe i regularne zęby, które u niej robiły wra­
żenie tak śmieszne, jak sznur pereł na szyi 

, *j Damę do towarzystw*.

włóczęgi w łachmanach. „Piotr Iwanowicz jest 
może największym geniuszem naszego stulecia, 
ale jest także najbardziej bezwzględnym czło­
wiekiem. Jeżeli więc pani umówiła się z nim, 
to niechaj się pani nie dziwi, jeżeli go pani tu 
nie zastanie".

Panna Haldin zainteresowała się żywo tą 
dziwną istotą, która mówiła dalej.

— O, ci geniusze! Gdyby pani wiedziała! 
1 te ich książki — mówię naturalnie o książkach, 
które świat podziwia, o tych książkach boskim 
duchem ożywionych. O — pani jeszcze nie 
widziała, co się dzieje za kulisami!

Potem patrząc w górę po schodach, rzekła 
tonem zupełnie zmienionym: J e s t  tam jakiś 
anglo-amerykański żurnalista, który ma wywiad 
z panią de S. Gdyby nie to, wprowadziłabym 
panią, bo spełniam tu także funkcyę mistrza 
ceremonii.

Pani de S. mianowicie nie mogła znieść 
szwajcarskiej służby, a z drugiej strony żadna 
sługa nie mogła wytrzymać długo w Chateau 
Borel. Panna Haldin zauważyła, że hala mimo 
marmurów i sztukateryi wyglądała raczej jak 
obora pełna pajęczyn i kurzu oraz brudnych 
plam na podłodze białej marmurowej w czarne 
wzory.

— Przypuszczam, że pani jest republikanką 
— odezwała się znów. 1 ja byłam niegdyś 
republikanką.

— A teraz nie jesteś pani już zwolenniczką 
republiki ?

— Ponieważ przez dwa lata pisałam za dyk­

tatem Piotra Iwanowicza, więc trudno, żebym 
jeszcze czemś była. Trzeba siedzieć zupełnie 
bez ruchu. Najmniejsze poruszenie wyprowadza 
go z równowagi. Nie wolno nawet odetchnąć — 
a cóż dopiero zakaszleć — niech Bóg broni!

Panna Haldin była oburzona.
— Czy to możliwe — zawołała, ażeby 

Piotr Iwanowicz obchodził się tak brutalnie 
z kobietą?

Dama do towarzystwa kiwnęła kilkakrotnie 
głową, dodała jednak, ze sobie z tego nic 
nie robi.

— Godzę się chętnie na to, aby być ślepem
narzędziem dla wyższych celów. Chętnie po­
święca się życie dla sprawy. Tylko jeżeli wszyst­
kie nasze iluzye pryskają, to już trudne do 
zniesienia. Nieraz zdawało mi się, jak gdyby 
moja najświętsza wiara we mnie marzła — zwła­
szcza, że w zimie Piotr Iwanowicz — który 
przy dyktowaniu wciąż chodzi po pokoju — nie 
znosi sztucznego ogrzewania. Oni są tu stra­
sznie skąpi. Tylko proszę, niech pani nie sądzi, 
że jestem sybaryiką. Ojciec mój był małym 
urzędnikiem w ministerstwie finansów. Już z tego 
może pani wnosić, że u nas w domu nie było 
zbytku. Uciekłam z domu, skoro tylko zaczę­
łam myśleć samodzielnie, gdy poznałam zbro­
dnię klas posiadających. U nas w domu mó­
wiono tylko o intrygach biurowych, o posadach 
i awansach i o tern, jakby można lizuństwem 
uzyskać życzliwość szefa. Drżałam na samą 
myśl, że miałabym wyjść za mąż za takiego 
człowieka jak mój ojciec, (C. d. n.)
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S tr a sz liw a  k a ta s tr o fa  kelejtswa 
na linii Lwów-Lublina

Około 80 osób zabitych; wiele rannych. Pociąg lwowski uległ zniszczeniu.
Lwów, 30 lipca.

Wstrząsająca, zaiste, dochodzi nas wieść. 
Druga już w bieżącym tygodniu. We wtorek 
ioniesiono nam o katastrofalnej eksplozyi pod 
Stanisławowem, o czem piszemy na innem
miejscu.

® nocy zaś, z wtorku na środę, 
zakomunikowano nam drugą. Powta­
rzamy: wstrząsającą!

Oto pociąg lwowski, który wyruszył 
w poniedziałek wieczorem ze bwowa 
do Warszawy, uległ rozbiciu

na linii Raw a ry s k a — Lublin.
Powód: osunięcie się nasypu kole­

jowego. Wynik: około 80 osób zabitych, 
wiele rannyeh.

Ofiary: obywatele bworoa. $szak po­
ciąg stąd wyruszył!

Słowa te piszemy po zamknięciu' numeru. 
Telefonicznie prosiliśmy komendę dworca we 
Lwowie i urząd ruchu z prośbą o podanie bliż­
szych szczegółów. Oświadczono nam, że

ofiey&lnie wa Lwowie niczego nie wiedzą!
Poszlaki pewne wskazują, że „stało się COŚ" 

na wspomnianej przestrzeni, oficyalnie atoli — 
cisza 1 Wszystko w porządku!

Dy rek cy a chełmska, na której przestrzeni 
wydarzyła się katastrofa, nawet nie raczy za­
wiadomić interesowanych o straszliwym wy­
padku.

Informacyi o katastrofie zaczerpnęliśmy od 
osób przejezdnych. Sprawdzić jej, mimo usiło­
wań, nie mogliśmy w ostatniej chwili, w nocy.

Fakt jednak nie ulega wątpliwości J
•

O ile otrzymamy bliższe szczegóły katastrofy: 
podamy je w nadzwyczaj nem wydaniu „Dzien­
nika Ludowego".

M i

Ostatni© posiedź, komisy! poL-
KRAKÓW 29 lipca noc. (Pat.). Dzisiejszy 

„Naprzód" donosi: Dziś odbyło się ostatnie po­
siedzenie komisy! polsko czeskiej. Obie komisye 
zwróciły się do swoich rządów w Pradze i W ar­
szawie w sprawie dalszych dyrekt>rw.

Możliwość porozumienia.
W IE D E Ń , 29 l ip c a ,  n o c .  (P a t .) .  D z ie n n ik i  t u te j ­

s z e  d o n o s z ą  z  B e r n a :  ,?L id o v e  N o w in y "  d o n o s z ą  z  
K r a k o w a  p o d  d a tą  29 lip c a , ż e  c z e s k o -p o ls k ie  ro k o -

Głos mają: Warszawa i Praga.
w a n ia  b ę d ą  p r z e r w a n e .  W c z o r a j  o b r a d o w a ł  k o m i­
t e t  ś c iś le j s z y .  P r z e b ie g  ty c h  r o k o w a ń  t r z y m a n y  j e s t  
w  n a jś c iś le js z e j  ta je m n ic y .  Z d a je  s i ę ,  ż e  t r u d n o ś c i ,  
k t ó r e  s i ę  o k a z a ły  n a  p o c z ą tk u  r o k o w a ń ,  n ie  z o s ta ły  
z a ła g o d z o n e ' p r z e z  d z ia ła ln o ś ć  t e g o  k o m ite tu .  P r z e z  
t o  je d n a k  n ie  j e s t  j e s z c z e  p o w ie d z ia n e ,  j a k o b y  p o r o ­
z u m ie n ie  m ię d z y  C z e c h a m i i  P o la k a m i  b y ło  w o g ó le  
u n ie m o ż liw io n e .  P r z e c iw n ie ,  m o ż l iw e m  je s t ,  ż e  r o ­
k o w a n ia  b ę d ą  s ię  to c z y ły  d a le j  w  P r a d z e .  D e le g a c i  
c z e s c y  o p u s z c z a ją  K r a k ó w  d z iś  p o  p o łu d n iu .

Czernin ofiarowywał koronę 
Polski -  Wilhelmowi!

WIEDEŃ. 29 lipca, noc. (Pat.). „N. F r Prcsee” 
ogłasza rozmowę Czernina z redaktorem Nowa­
kiem (autor książki „Droga do katastrofy in­
spirowanej przez Hetzendorfa). Czernin miał po­

wiedzieć, że pokój dlatego nie przyszedł dp 
skutku, ponieważ ententa sobie tego nie życzyła, 
a największą pjrzeszkodią. do jego zawarcia był 

Ludendoirff.
Po stronie niemieckiej nie chciano pokoju bez 
aneksyi. Skoro tylko położenie wojenne poczęło 
szwankować, Ludendorff chciał się zgodzić na 
pokój bez starć terytoryalnych. Czernin miał czy­
nić kilkakrotnie propozycyę pokojową, poszedł 
nawet tak daleko, że
©ftajrował przyłączenie Galicyi do Polski, w któ­

rej cesarz niemiecki miał zostać królem,
natomiast Niemcy za tę cenę miały się zrzec Al- 
zacyi i Lotaryngii.

Ludendorff i tę propozycyę ędrzucił, gdyż był 
przekonany, że zdobędzie Paryż i Calais.

— Ja natomiast — mówi Czernin — byłem 
przekonany, że wojna nawet, w takim razie nie 
byłaby j eszcze wygrana. Idea pokoju odrębnego 
była zgóry skazaną na niepowodzenie, bo by­
łoby natychmiast w Austryi przyszło do starć z 
Niemcami, Niemcy austryaccy byliby w 24 godzin 
wywołali wojnę domową, rewołucyę i rozkład. 
Na to wystarczyło pociśnięcie guzika, a wszyst­
ko byłoby poszło jak w automacie. Czernin po­
równuje pokój Brzeski z pokoje nr Wersalskim, 
i twierdzi, że jak wojsko niemieckie przeszka­
dzało ząwarciu pokoju w Brześciu, tak w Wersalu 
przeszkadzało wojsko fraącuskie.

0©wb®s*»Hłiśiii©ki p o z o s ta je
POZNAM 29 lipca noc (Pat). Jak się do­

wiadujemy, nieporozumienie powstałe między 
komisaryałem a generałem Dewbor-Muśnickim 
zostało usunięte. Komisaryat nie przyjął dymisyi, 

Jctóra eenerał cofnął.
— o —  *

D laczego cn c ia ł u s tę p u  g e n e ra ł  
B o w b er-H u śn ick i?

Jak podały teł. przyszło w Biedońsku, do zajść 
między żołnierzami-Poznańczykami, a oficerami, 
dawnymi dowborczykami, którzy dość licznie 
wraz z gen. Muśnickim do Poznania przybyli. 
Jak donosi „Gazeta Polska", nie można w tych 
zajściach dopatrywać się jakichś bolszewickich

rozruchów’, czy też objawów separatyzmu wobec 
Królewiaków, ale przyczyny szukać należy w 
tem, że do Poznańskiego przenieśli się przewa­
żnie ci zpośród dowborczyków, którzy szukali 
tam łatwej karyery, a wychowani w surowej 
szkole rosyjskiej nie potrafili dostosować się do 
obecnego demokratycznego ustroju armii.

Na winnych zajść w Biedońsku Poznańczy- 
ków sąd połowy wydał trzy wyroki śmierci, ale 
Naczelny Wódz nie kontrasygnował tych wy 
roków.

Warszawska „Gazeta poranna" usiłuje : 
wszechpolską perfidyą przedstawić dymisyę gen 
Muśnickiegó jako zatarg między nim a Naczei 
nym Wodzem. Przedstawienie to jest jednak 
fałszywe.

mm

Niob^imały p o g ro m  Ż ydów  m  O d e ss ie .
Żydzi na Ukrainie ogłosili żałobę 14=dniową.

TO16D6N 29 lipca noc. (Pat.). Tel. Comp. z 
Bukaresztu: Rumuńskie &. pras. donosi z Ri- 
szgniewa: Według wiadomości, nadeszłyeh z 
Odessy wojska gen. Grigoryewa, który obsadzi= 
ty Odessę, urządziły tam wielki pogrom. Dziel­
nicę żydowską cernowano, poezem rozpoczęła

się rzeź, której nie uszedł ani jeden żyd. Wa 
stęp nie całą dzielnicę żydowską podpalono 
Pożar trwa? trzy dni i trzy noce. Pod wraże 
niem tego strasznego wypadku, ludność żydów 
ska na całej Ukrainie ogłosiła żałobę 14-dnio 
wą. Uczynili to także żydzi w Bessarabii.

Bunty bolszewików w wojskss ©zesk,
WIEDEŃ. 28 lipca. (WBK). Jato donoszą z 

Pragi, niedawno nastąpiło obwołanie dyktatury 
{wojskowej przez;; t. zw. legionistów rosyjskich, 
po jak wiadómo się nie udało. Zaszedł obecnie 
Ijuż drugi wypadek szeroko rozgałęzionego spi- 
pku wojskowego, mianowicie w okolicy miejsco­
wości Iglawy zbuntowało się kilka batalionów 
t  zw. legionistów włoskich, którzy przesiąknię­
ci są na wskroś duchem bolszewickim. Bataliony 

w, których oddawana uprawiano na szero-

Klęska Węgrów zmienia się  
w pogrom,

WIEDEŃ. 29 lipca, n o c ., (Pat.) Tel. Comp. 
donosi z Bukaresztu. Komunikat sztabu rum uń­
skiego z 28 lip ca :

Front zachodni: Dnia dzisiejszego toczyły się 
w dalszym ciągu gwałtowne walki nad Cisą. 
Nasze wojska poczyniły dalsze postępy i zadały 
Węgrom ciężkie straty. Nieprzyjaciel uciekł, po­
zostawiając liczny m ateryał wojenny. Dotych­
czas wzięliśmy do niewoli 6.000 żołnierzy wę - 
gierskich.

Front wschodni: W związku z walkami nad 
Cisą rozwillęll dziś bolszewicy wzdłuż Dniestru 
żywą działalność i usiłowali na wielu punktach 
przeprawić się przez rzekę. Próby te nie udały 
się dzięki czujności naszych wojsk i wojsk grec­
kich. Nieprzyjaciel poniósł ciężkie straty.

Anglicy zamierzają wycofać się  
z Rosyi!

BERLIN 29 lipca noc. (Pat.). Z Londynu 
donoszą, że Churchil odpowiadając w Izbie gmin 
na interpelacyę, oświadczył, iż wojska angiel­
skie będą wycofane z Rosyi przed nastaniem
zimy.

Wyrok na zabójców Neuringa.
BERLIN. 29 lipca, noc. (Pat.) W sobotę za­

padł wyrok w toczącym się od kilkn dni pro­
cesie o zamordowanie saskiego m inistra wojny 
Neuringa. Sześciu oskarżonych zostało skaza­
nych na długoletnie więzienie, pięciu uniewin­
niono.

ką (s kalę agitacyę komunistyczną chciały dy­
ktaturze wojskowej przeciwstawić obwołanie re­
publiki rad. Bunt przybrał tym razem daleko 
poważniejsze rozmiary, przeciwko zbuntowanym 
legionistom musiano wysłać wszystkie rozporzą­
dzane wojska oddane rządowi, które tylko z 
trudem zdołały opanować sytuacy.ę. Były krwa­
we ofiary po obu stronach. Zbuntowani legioniści 
znajdują się w więzieniu. Cenzura czeska nie 
pozwoliła ot e$n pjfeać.

Rocznica zgonu męczenników.
Dnia 31 lipca, we czwartek, jako w rocznicę 

zgonu męczeńską śmiercią na górze stracenia, ś. p. 
Wiśniowskiego i Kapuścińskiego, odbędzie się sta­
raniem stowarzyszenia ^Gwiazda" nabożeństwo ża­
łobne1 w kościele OO. Dominikanów, o godzinie 9-tej 
rano.

O godzinie 7-mej wieczorem odbędzie się zebra­
nie na górze stracenia przy pomniku, gdzie zostaną 
wygłoszone mowy i odśpiewane pieśni.

Wi obchodzie weźmie udział oddział Legii ochot­
niczej kobiet i kompania honorowa W*. R.
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D e p e s z
Niemcy 'ewakuują Łotwę.

KRAKÓW, 29 lipca, noc. (Pat.). Rad. Paryż. We- 
f<Qe komunikatu rządu łotewskiego z Kopenhagi do- 
^iłoszą, że Niemcy ewakuują Łotwę. Kurlandyę opusz­
czą Niemcy w 3 do 4 tygodniach.

Przemyśl polski powstaje z gruzów.
j WARSZAWA, 29 lipca, noc. (Pat.). Naczelnik Pań­
stwa otrzymał następującą depeszę: Mamy zaszczyt 

Wawiadomić, że w hucie Hadke w Częstochowie dziś 
o gada. 2 został uruchomiony pierwszy wielki piec 

(zjednoczonej niepodległej RzeczypospolitejPodp. Hu­
ta Handke w Częstochowie.

H S O E S Ł A H E . V
Za rubrykę tę redakcya nie odpowiada.

fa ia r i . . a a l s i i  w i “  
iM iiie łn m t  saliml.

Isp e lE iisS rz  l ¥ l i ¥ a-

J f o w i n y
Lwów, 30 lipca.

REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO:
We środę 30 lipca o 7 wiecz. „Wesoły astronom" 

operecka w 3 aktach Lehara.
We czwartek 31 lipca o godz. 7 wiecz. „Cyganerya", 

■operaw 4 aktach Pucciniego.

jw E w m u m m * *

im  r a d z i  mstś s p r a w ą  a p r a w i z a e y i .
Poseł towt Arciszewski .przeciw wolnemu obrotowi zbożem.

WARSZAWA. 29 lipca, noc. (Pat.). Dzisiej­
sze posiedzenie Sejmu rozpoczęło się o godzinie 
3 minut 30 popołudniu.

Izba przystąpiła do rozprawy 
nlad spraw ą sprowtzacyf.

Imieniem połączonych komisyi aprowizacyjnej 
i rolnej przedstawił p. Wasilewski ustawę o o- 
bmci-e ziemiopłodami w roku gospodarczymi 
1919—20. Ustawa ta — jak stwierdza sprawo­
zdawca — nie jest doskonałą i nie zadowala 
całkowicie rolników, którzy się spodziewają wol­
nego handlu, w naszych jednak obecnych wa­
runkach nie można przejść db wolnego handlu 
zbożepi. Z drugiej zaś strony nie można tolero­
wać tego, co robili okupanci, gd^ż była to go-

Ą o m isy e  se jm o w e .

Pomoc dla rolników i miast
w Galicy! w schodn ie j.

WARSZAWA, 29 lipca, noc. (Pat.). Komisy a skar­
bowo-budżetowa uchwaliła zgodnie z wnioskiem p. 
Scrwatowskiego pomoc doraźną dla rolnictwa i miast 
w okolicach zniszczonych przez najazd ukraiński. — 
Uchwaliła także projekt zmiany opodatkowania spad­
ków i darowizn w Królestwie, a referentem na ple­
num wybrała p. Radziszewskiego. Referentem dla 
projektów ustawy o pomocy dla be2?robotnych, zmie­
niającej projekt ustawy, uchwalonej przez ko misy ę 
ochrony pracy, wybrano p. Zagórskiego.

—o—
Co Sejm jeszcze załatwi przed feryami?

spodarka rabunkowa. Komisya wzięła za podsta­
wę swoich obrad wnioski klubu Piastowcówt i klu­
bu Wyzwolenia, opierające się na monopolu.

R. Arciszewski występuje
przeciwko wolnemu handlowi zbożem 

w czasie, gdy w państwie calem brak zbożu i gdy 
co najmniej 12,000.000 cetnarów zboża trzeba 
bidzie sprowadzić z zagranicy. Chłopi nie są 
przygotowani do wolnego handluj i trudną im bę­
dzie dostawa wyznaczonego kontyngentu. Pań­
stwo znajduje się znowu w położeniu bez wyjścia. 
Przedłożony projekt jest chybiony. Mówca pod­
trzymuje nadal wniosek mniejszości o sekwestr 
zboża i '4emniaków| z wykluczeniem gospodarstw 
siedjmiomorgowych.

morów pod przewodnictwem marszałka Sejmu na 
dzisiejszem posiedzeniu uznał za konieczne załatwie­
nie na obecnej sesyi jeszcze następujących spraw: 
Opodatkowanie spadków i darowizn w Królestwie, 
podwyższenie i ujednostajnienie podatku gruntowego 
i podymnego w Królestwie, podatek na skrzynki de­
pozytowe, dodatek dla emerytów, wycofanie słucha­
czy szkół wyższych ze służby wojskowej, pomoc 
dla bezrobotnych, ośmiogodzinny dzień pracy, zmia­
na ustawy z 68 marca b. r. w przedmiocie zatargów 
rolnych, zapobieżenie obejściom ustawy rolnej, za­
wieszenie sądów przysięgłych w Rzeszowie, wspar­
cie gimnazyów prywatnych, podział administracyjny . 
Królestwa, organizacya byłego zaboru pruskiego, spra­
wa wypadków na Litwie. Konwent seniorów wyraził 
życzenie, aby w czasie feryi każde stronnictwo wy­
znaczyło jednego przedstawiciela na stały pobyt w 
.Warszawie, celem umożliwienia obrad konwentu.

—o—

O laezeg ®  p s l t ś j  n ie  p r z e s z e d ł  eto 
sk u tk u  m  roku  1917?

UNIWERSYTET ŻOŁNIERSKI WE LWOWIE skła- 
/tia niniejszem serdeczne podziękowanie za dalsze da­
ry w książkach i obrazach na rzecz bibliotek i czy­
telń żołnierskich, a mianowicie: Pol. To w. Ped. we 
Lwowie za 152 tomów,, T. S. L. Lwów za 53 egzem- 

! płarzy elementarzy i 10 obrazów, pp. Michałowi Sz. 
ITcepferowi za 34 tomów, por. R. Ruberowi za 16 
ko mów, prof. M. Haberowi za 15 tomów, delegacyi 
lwowskiej N. X. N. (p. Kowarzowa) za 20 tomów, 
-por. A. P. za 5 tomów,, >K. Y. za 3 tomy, Woszczyń- 
jskiemu (ze zbiórki) z$. 105 tomów i 60 wycinków* 
fS. KajderównLe za 6 tomów, Edmundowi Uszyckie- 
Itnu za 25 tomów, Tokarskiej za 24 tomów, Kazimie- 
| rze Rybickiej za 5 tomów, ppor. Dyaczakowi za 
te tomy,, dr. M. Penkowej za oprawny obraz Grott­
gera.

Dalsze dary tak w książkach, jakoteż w obra­
dach (dla świetlic żołnierskich) przyjmuje Uniwer­
sytet żołnierski we Lwowie, Gmach Seminaryum gr.- 
/kat., II. p. ul. Sykstuska.
[ WIEC AKADEMICKI, urządzony staraniem słu- 
Jchaczy wydziału prawniczego, odbył się dnia 26 lipca 
! br. w Domu akademickim. Zebrana młodzież żywo 
! omawiała sprawę zaliczenia półrocza zimowego i let- 
! niego do studyów przerwanych wskutek inwazyi ru­
skiej we wschodniej Galicyi. [/chwalono wysłać de- 
putacyę do Dziekanatu celem poinformowania się, 
jakie stanowisko zajmuje w tej spfawie lwowski Uni- 

I wersy tet wobec młodzieży, która, spełniając zaszczyt­
n y  obowiązek służenia Ojczyźnie, porzuciła swą pra­
cę. W razie otrzymania niezadowalającej odpowiedzi, 
 ̂Uchwalono wysłać deputacyę do Minisfceryum Wyznań 
i Oświaty w Warszawie, z żądaniem wypełnienia 
słusznych postulatów.

Równocześnie uprasza się Kolegów interesowa­
nych, którzy na wiecu nie byli, by zgłaszali się do 
tinia 2 sierpnia włącznie w Domu akademickim, ul. 
Łozińskiego 7, u kol. Tadeusza KozdrOńskiego, nr. 
mieszkania 50, II. p., od godz. 2—4 po poł.

Z „URZĘDOWANIA" M. S. O. Pewien obywatel 
idonosi nam, że patrol MSO., zupełnie pijana, awantu­
rowała się dnia 28 b. m. około godz. 8 wieczór obok 
kościoła św. Elżbiety. Do towarzystwa dobrali so­
bie dzielni Stróże bezpieczeństwa jakąś damę uliczną 
i molestowali każdego przechodnia. Moźeby się zna­
lazła władza, któraby położyła kres pijaństwu w 
tej naszej instytucyi i zrobiła nareszcie z nią po­
rządek....

i -

Wrażenie rewelacyi o interwencji papieskiej 
w  Niemczech.

BERLIN. 29 lipca, noc. (Pat.). Rewelacye o 
interwencyi papieskiej wywołały w Niemczech 
olbrzymie wrażenie. Prasa obszernie rozpisuje 
się o  tej sprawie. Przywódca demokratów Haus- 
man ogłasza, że Michaelis nie powiedział nic o 
liście nuncjusza papieskiego nawet wicekancle­
rzowi Payerowi. Były minister Helferich domaga 
się w „Kreutz-Ztg/S aby były sekretarz stanu 
Kuelman, któremu przypisują całą winę wypa­
czenia sprawy, zabrał głos obecnie.

—o—
Co Anglia mówiła o możliwości zadarcia po­

koju w  r. 19l7~tym?
WIEDEŃ. B. K. z Weimaru. Na wczorajszem 

posiedzeniu Zgromadzenia narodowego minister 
spraw zagranicznych Mueller, odczytał pismo rzą­
du angielskiego, które było przedmiotem dyskusyi 
na ostatnich posiedzeniach. Minister stwierdza, 
że pisom nuneyusza dbręczone zostało w Berlinie 
dnia 5 sierpnia 1917, a zapytanie rządu angiel­
skiego dołączone do tego pisma, które było bez 
daty, miało treść następującą:

Nie mieliśmy dotąd sposobności zapytać na­
szych sprzymierzeńców w sprawie noty Waszej 
Świątobliwości i nie mamy możności deklarować 
się co odpowiedzi na propozycje Waszej Świą­
tobliwości

w sptrawie warunków trwałego pokoju. 
Wedle naszego zdania, nie ma prawdopodobień­
stwa, aby do tego celu można się zbliżyć, jak 
długo mocarstwa centralne i ich sprzymierzeńcy 
w ofieyalnej formie nie wyrażą się co do swoich 
celów wojennych! i co do tego, do jakich Wszko-

WIEDEŃ, 29 lipca, noc. (Pat.). ,Acht Uhr Blatt" 
donosi co do rokowań między koalicyą ia Buda­
pesztem: Bela Kuhn po kięsce nad Cisą postanowił 
łarzy pomocy rokowań zapewnić sobie uporządko­
wany odwrót. Socyałistyczni przywódcy w Wiedniu

dbwań i odbudowy są gotowe, jakimi środkami 
chcą uchronić świat przed powtórzeniem się o- 
kropności wojny. Nawet co się tyczy Belgii, 
nigdy nie dano nam określonego oświadczenia 
tia punkcie zamiarów co do zupełnej niepodległo­

ści Belgii
i naprawienia szkody, wyrządzonej temu krajo­
wi. Waszej Eminencji znane są prawdopodobnie 
oświadczenia, oddane przez koalicję na notę 
prezydenta Wilsona. Ani ze strony Austryi, ani 
ze strony Niemiec nie oddano podobnej, równie 
ważnej deklaracji. Usiłowania porozumienia mię­
dzy wojuj ącemi stronami będą tak długo bezsku­
teczne, jak długo nie będziemy mieli jasności co 
db punktów, w, których nasze poglądy się roz­
chodzą.

—o—
„Cała prawda musi być ujawnioną".

POZNAN. 29 lipca, noc. (Pat). Radio z Ber­
lina. Na wczorajszem posiedzeniu Zgromadzenia 
narodowego w Weimarze postawił Loebe wnio­
sek o opublikowanie wszystkich tajnych doku­
mentów. Rząd powinien także powiedzieć, czy 
zostały już poczynione przygotowania do ogło­
szenia tych dokumentów. Z wyjaśnień rządu wy­
nika; że dokumenty dotyczące zawieszenia broni 
ukażą się już w dniach najbliższych.

Także i dokumenty, dotyczące wybuchu wojny, 
ukażą się w druku w niedługim czasie. Cała 
prawda ma być ujawnioną, choćby to dla nieje­
dnego miało być bolesne. Powinien się jak naj­
prędzej zebrać sąd Rzeszy, aby rozpatrzeć wszy­
stkie przestępstwa dyplomatyczne i nadużycia, 
popełnione we Francy*! i iw Belgii.

złożony ze socyalistów i przedstawicieli stronnictw 
mieszczańskich. W! obu wypadkach objąłby preze­
surę gabinetu socyalasta węgierski Garami, przeby­
wający obecnie w Szwajcaryi. Komuniści znikną zu­
pełni.? z widowni.

N a  dzień 5 sierpnia zapowiedziany jest zjazdprowadzą pertraktacye w tym kierunku, aby utwo­
rzyć nowy, rząd,, któryby się składał albo ze samych I węgierskich rad sowieckich.

demokratów, afoo też rząd koalicyjny^ | — -

Bela KmIibi przęśl sipadikiem.
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P r o g r a m  Ż y d ó w -P o lak ó w ffi c
Agencya „Zgody* donosi:
Na posiedzeniu wydziału Związku Równości 

Obywatelskiej Żydów-Polaków, które się onegdaj 
odbyło, przyjęto opracowany przez Komisyę 
programowo-statutowrą statut Związku.

Program Związku Równości Obywatelskiej 
Żydów-Polaków streszcza się we wstępnych roz­
działach statutu następująco:

Związek Równości Obywatelskiej Żydów-Po­
laków jest zrzeszeniem, dążącem do krzewienia 
idei narodowo-polskfej wśród mas żydowskich, 
do pogłębienia u ludu żydowskiego poczucia 
obowiązku pracy dla dobra państwa polskiego 
i dla obrony rzeczywistego równouprawnienia 

, Żydów w życiu politycznem, społecznem i go- 
spodarczem.

Do zrealizowania powyższych celów zmierza 
Związek przez skupianie wszystkich żywiołów, 
stojących na gruncie programu Związku, sze­
rzenia zasad „Związku*4 drogą zgromadzeń, od­
czytów', broszur, prasy peryodycznej itp.; prze­
ciwdziałania wszelkiemu separatyzmowi w ka­
żdej dziedzinie życia publicznego po stronie 

.żydowskiej jak nie mniej po stronie chrześci­
jańskiej ; czuwanie nad wychowaniem młodzieży 
żydowskiej w duchu narodowo-polskim przy u-

trzymaniu jej we wspólności wiary i tradyeyi 
ojców; zastępowanie postulatów ludności źydo= 
wskiej wobec władz i organizaeyi społecznych; 
praca nad stworzeniem warunków normalnego 
rozwoju gospodarczego szerokich mas ludności 
Żydowskiej; zakładanie i popieranie biur bez­
płatnej porady prawnej i gospodarczej dla lu­
dności żydowskiej.

Agencya „Zgody" donosi:
Na posiedzeniu Komisyi porozumiewawczych 

Związku Równości Obywatelskiej Żydów-Pola- 
ków i Związku Polaków w. m. w sprawie utwo­
rzenia koła miejscowego Zjednoczenia Polaków 
w. m. wszystkich ziem polskich, które się od­
było dnia 26 b. m. uznano zgodnie konieczność 
utworzenia tego koła jako najwyższej reprezen- 
tacyi obozu polskiego wśród Żydów na zewnątrz, 
wybrano subkomisyę dla opracowania granic 
kompetencyjnych z powstać mającego Koła miej­
scowego „Zjednoczenia Polaków w. m. wszyst­
kich ziem polskich" .W  skład tego koła wyszło­
by oprócz wspomnianych Związków także „Tow. 
akad. Zjednoczenie*. W ybrana subkomisya ma 
do dni ośmiu zdać sprawę ze swych czynności.

—o—

W ybuch a m u n ic j i  p ad  S ta n is ła w o w e m
W  p o n ie d z ia łe k  w  p o łu d n ie  e k s p lo d o w a ła  z  n i e ­

w ia d o m y c h  d o tą d  p r z y c z y n  c y s t e r n a  z  r o p ą ,  z n a j ­
d u ją c a  s ię  n a  j e d n y m  z  w a g o n ó w  p o c ią g u  a m u n ic y j­
n e g o ,  s t o j ą c e g o  o  k i lk a  k i lo m e tr ó w  p r z e d  S ta n is ła ­
w o w e m . P r z y b y ły  n a ty c h m ia s t  n a  m ie js c e  n a d in s p e k ­
t o r  r u c h u  w  S ta n is ła w o w ie ,  p . S t a m p e r ,  z o r y e n to -  
w a w s z  *yJNę w  s y tu a e y i ,  n a ty c h m ia s t  o d c z e p i ł  r e s z tę  
w a g o n ó w ,  w  k tó r y c h  z n a jd o w a ła  s i ę  a m im ic y a ,  p ło ­
n ą c y  z a ś  w a g o n  w r a z  z  d r u g im  t le ją c y m  ju ż  w a g o ­
n e m  z  a im m ic y ą  k a z a ł  m a s z y n ą  k o le jo w ą  o d s u n ą ć  w

d a l.  A b y  je d n a k ż e  i t e n  w a g o n  z  a m im ic y a ,  k tó r y  
d o t ą d  n ie  b y ł  j e s z c z e  c a łk ie m  z a p a lo n y ,  u r a to w a ć ,  
p o s ta n o w i ł  g o  p .  S t a m p e r  r ó w n ie ż  o d c z e p ić .  W  c h w ili  
je d n a k ,  g d y  p r z y b l iż y ł  s i ę  ty lk o  d o  w a g o n u ’ n a s tą p i ł a  
e k s p ło z y a  i i n s p e k to r  S ta m p e r ,  u g o d z o n y  w  n o g ę ,  
p a d ł  n a  z ie m ię . O b e c n i  rz ta r il i  s i ę  n a ty c h m ia s t  (do 
r a tu n k u ,  n im  je d n a k  z d o ła n o  p . S ta m p e r  a  p r z e w ie ś ć  
d o  S ta n is ła w o w a ,  t e n  w  d r o d z e  w y z io n ą ł  d u c h a .

O k o ło  40  o s ó b  j e s t  c ię ż k o  r a n n y c h .  J e d e n  z  n ic h  
ś lu s a r z  k o le jo w y ,  z m a r ł  ju ż  w c z o r a j .

Mrnwm iefitó itófltóu iii Mtpana-
m pafistwufiiiL t

Nadzwyczajny dodatek drożyźniany wynosi 
bez względu na miejsce służby miesięcznie: Dla I 
funkeyonaryuszy państwowych w Małopolsdc 
dla kategoryi płac względnie rang: ^
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II. 400 450 500 550 600
III. 400 450 500 550 600
IV.
V. /a  
V./b

320 340 360 380 400

VI. i VII. 280 300 320 340 360
VIII. i IX. 220 "240 260 280 300

X. i XI. 120 140 160 180 200

Na obszarze byłej okupacyi austryackiej ja- 
koteź byłego zaboru austryackiego wypłata do­
datku nastąpi w walucie koron owej według re- 
lacyi 1 mk. — 1 K. 75 h. Przynależność do rang 
określa się według wysokości pobieranych za­
sadniczych poborów łącznie z dodatkiem za lata 
służbowe.

i i  i  l i r
$3 posiedzeniu uczestniczył delegat [Minister­

stwa zdrowia.
hwów, 30 lipca.

Posiedzenie Pol. Komitetu „Dzieci na wieś“ 
odbyło się w sobotę, 26 bm. Obecny był na 
niem delegat Ministerstwa zdrowia dr. Maryan 
Udziela, powitany serdecznie przez prez. p. Boi. 
Lewickiego.

Skailmik dyr. IMerunowicz podał do wiado­
mości sprawozdanie kasowe tegorocznej akcyi 
„Dzieci na wieś44. Komitet otrzymał już od 
Rządu następujące sum y: 1.000.000 koron, 
300.000 i 200.000; dobrowolne datki rodziców 
dziatwy wynosiły 14.800, dobrowolnie składane 
wpisowe po 20 koron — 51.200 kor. — razem

dochody 1.566 000 hor.
Rozchody na zaliczki dla kolonii, budowę 

baraków7 i adminissracyę 1.496.000 kor., a wy­
datki dalsze codziennie rosną. Miej. Kasa 
Oszczędności udzieliła Komitetowi kredytu pól 
miliona kor* Należy zatem starać się o dalszą 
wypłatę subwencyi z Warszawy7.

Red. fryling przypomniał, że oprócz sumy 
uchwalonej przez Sejm, przyrzekły m inister­
stwa osobne zasiłki i kwoty te nie powinny 
być zaliczone na poczet ogólnej sumy kredy­
tów. Dr. Udziela przyrzekł wszelką pomoc ze 
strony Okręgowego Urzędu Zdrowia i prosił 
o pisemne zestawienie budżetowe.

Dyr. Szczurkiewicz w sprawozdaniu z wy- 
wyłki dziatwy wymienił, że

dotychczas wyjechało 140 kolonii do 96 miej­
scowości,

z tych 3 znajduje się w Królestwie, 2 w Po- 
znańskiem, reszta w Galicy i. Kolonie objęły 
przeszło 6.700 dzieci, z personalem nauczyciel­
skim i służebnym 7.343 osób. Żydowski Ko-

3  m iasta.

mitel, któremu udzielono funduszów, wysłał 
9 kolonii do 6 miejscowości, tj. 520 dzieci.

Na półkolonie uezęszsza przeszło 7.800 
dziatwy

(w tem także dzieci żydowskie i ruskie, uczę­
szczające do polskich szkół). Razem akcya 
„Dzieci na wieś44 obejmuje z górą 15.000 
dzieci.

lnsp. dr. Wołowicz zdał sprawę z pedago­
gicznej działalności półkolonii.

Co tygodnia odbywają się posiedzenia rady 
pedagogicznej i administracyjnej dla spraw pół­
kolonii. Utworzono referaty : gimnastyki, zbiera­
nia ziół i harcerstw a; "odnośni referenci objeż­
dżają ogniska, udzielając dziatwie i nauczyciel­
stwu wskazówek w tych kierunkach. Na każ­
dej półkolonii zakupiono przybory gimnasty­
czne i biblioteczkę, Na obchodzie rocznicy 
Unii Lubelskiej wystąpi poraź pierwszy m ło­
dzież wszystkich ognisk, jako ciało zbiorowe, 
wyćwiczone i zorganizowane. Dr. Wołowicz 
przypomniał, że
dziatwa lwowska przyrzekła gen. Konarzew­
skiemu opiekę nad grobami żołnierzy wielko* 

polskich obrońców hwowa
i rzucił myśl, by ułatwić dzieciom własnorę­
czne upiększenie mogił bohaterów. Upoważniono 
wreszcie referenta do wydania okólnika, zabra­
niającego zwiedzania ognisk półkolonijnych oso­
bom, nie posiadającym odpowiedniej legityma- 
cyi od Komitetu.

Dr. Serbeński. referent spraw sanitarnych 
stwierdził, że Komisya lekarska spełniła swe 
zadan ia i omówił dotyczące szczegóły. W  dy- 
skusyi poruszono zwłaszcza konieczność uzys­
kania gotówki na dalszą akcyę, wobec wyczer­
pywania się dotychczas uzyskanych funduszów.

GODZINY URZĘDOWE DLA PUBLICZNO­
ŚCI, W URZĘDACH POCZTOWYCH. Minister­
stwo Poczt i telegrafów wprowadziło w życie 
nowe przepisy o godzinach urzędowych dla słu~; 
żby zewnętrznej, to jest t. zw. godziny dla pu­
bliczności.

W dziale pocztowym godziny te wynoszą 
zasadniczo 7 godzin dziennie, w dnie powsze­
dnie i trw ają od 8 —12, oraz od 3—6. Dyrekcye 
pocztowe w większych urzędach mogą czas ten 
rozszerzyć, odpowiednio do potrzeb miejsco­
wych.

W dziale tełegrafiezno-telefonicznym podzie­
lono urzędy na cztery kategorye: a) o nieprzer­
wanej służbie (,,N“) — b) o służbie od 7 rano 
do 12 w nocy (wN/2“) — e) o służbie od 7 ra ­
no (w lecie), lub od 8 rano (zimą), do 9-teji 
wieczór („C44) d) o służbie od 8 rano do 12 
w poł. i od 3-ciej popoł. do 6-tej („L“).

Godziny urzędowe w święta, ustalone wr na­
stępujący sposób :

1. w uroczyste święta dział pocztowy zam­
knięty — dział telegraficzny dla depesz 
urzędowych i pilnych w urzędach „N“. 
,N /2“ bez zmiany, urzędy „C“ i „L“ od 
9—11 i od 3—4.

2. w niedziele i zwykłe święta rzymsko-ka- ■ 
tolickie .służba zewnętrzna trw a od 9-ej 
do 11-ej rana.

Dyrekcye pocztowe w miarę potrzeb mogą 
zwiększyć ilość godzin urzędowych.

Przepisy te wchodzą już w7 życie.
REJESTRACYA AUSTRIACKICH POŻYCZEK 

WOJENNYCH. Biuro statystyczne Namiestnictwa 
w Krakowie przedłużyło ze względu na anorm al­
ne stosunki wytworzone stanem wojennym we 
wschodniej części kraju term in rejestracyi austr. 
pożyczek wojennych aż do 31 grudnia 1919. 
Rejestracyę tę sporządzają te Instytucye finan­
sowe za pośrednictwem których nastąpiła sub- 
skrypeya na podstawie osobistych zgłoszeń o» 
becnyeh posiadaczy, którzy przy zgłoszeniu ma­
ją  przedłożyć oryginalne obligi pożyczkowe, 
w?zględhie kwity lombardowe lub depozytowe, 
ewentualnie także inne dowody kupna pożyczki.

C s to s s e m n codziennie 
o godz. 7*30 

wieczorem

The three Hugossets senzacya teneczna teatrów londyń­
skich. Jean Salda wirtuoza na Xylofonie. Bronecki z no­
wym repertuarem Maek ze swoimi psami. Cnotliwa ro­
dzina farsa.Marjanna de Wehd na swoim koniu. The two 
Batterflje® senzacya p adpowietrz. Uttie Tat* na aeroplanie.

W niedzielę i święta Ł przedstawienia 
o godz. 4. i 7*30. Bilety wćześniej do 

nabycia w składzie papieru 
S. Gabriela, ulica Legionów' 1. 3. —

ł
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t  . B o lsz e w ik  i i z i a l a o z  n a r o d o w y *
Przemyśl, 25 lipca 1919. 

v W  ostatniej korespondencyi mówiłem o do­
konywanych wśród tut. kolejarzy rewizyach 
w poszukiwaniu za bolszewizmem.

Ponieważ akcya ta  na tle tu t. ruchu robo­
tniczego wyglądała dość komicznie, a tłem jej 
ogólny chaos we łbach kołtuneryi kuryerkow- 
skiej dopatrującej się u każdego więcej myślą­
cego człowieka zasad bolszewizmu, przeto tra k ­
towaliśmy to

tchórzliwe zdenerwowanie
z dużą dozą pobłażliwości. Rewizye te ośmie­
szały władze, które ich dokonywały, a jeśli nio­
sły z sobą przykre momenta, to zdenerwowanie 
u rodzin * podejrzanych* o bolszewizm l

W rezultacie aresztowano pewnego dnia pod 
zarzutem bolszewizmu radnego m., przew. klubu 
radnych, soc. tow. Macieja Nowoświata i od­
prowadzono do aresztów tut. sądu obwodowego. 
Aresztowanie to wywołało dużą senzacyę.

Nowoświat, radny miejski i przewodniczący 
klubu radnych socyalistycznych, skarbnik Rady 

*del. Rob., znany w mieście zresztą działacz so- 
^yalis tyczny , ale tak  prawicowego kierunku, że 

nawet miejscowych endeków ogarniało zdumie­
nie na wiadomość o aresztowaniu.

Nowoświata oskarżyła prokuratorya o zbro­
dnię przeciw sile państwa.

Oskarżenie polegało na denuncyacyi, że Nowo- 
świat kolportował broszurę Iskry pt. „W spra­
wie zagadnień programowych P. P. S.“, Nau* 
kowa broszura przeznaczona dla kierowników 
i działaczy socyalistycznych, którą sobie w W ar­
szawie Nowoświat kupił i komuś do przeczyta­
nia pożyczył, wpakowała biednego Nowoświata 
do więzienia i uczyniła go zdrajcą stanu!

Historya wesoła ale przez to sm utna, bo 
dzieje się to w fllolnej demokratycznej Republice 
Polskiej!

EKSPORT do Jugosławii. Firmy, które życzą 
sobie eksportować swoje wyroby do Serbii, ewen- 

y.łuainie Jugosławii, zechcą podać Izbie handlo­
wej i przemysłowej we Lwowie z powołaniem 
Się na liczbę 3663:

1) jakie towary chciałyby eksportować, w ja­
kich ilościach, po jakich cenach ewentualnie wa­
runki kredytowe i płatność faktur, w jakiej ilo­
ści produkują dany towar,

2) jaką drogą żelazną i którędy wysyłała­
by ten towar,

3) czy dana fabryka miała, lub ma nawiązane 
stosunki w Jugosławii! i  z jaką firmą,

4) czy tu na miejscu względnie w Polsce zna­
ne są firmie przedstawicielstwa firm serbskich, 
względnie jugosłowiańskich.

1 Do czasu uregulowania waluty, pożądany jest 
handel wymienny in natura, w którym to wypadku 
pośredniczyłoby Ministerstwo przemysłu i handdiu 
w  takiej transakcyi.

JESZCZE O UL. L. SAPIEHY. Nie podpisa­
ny autor żąda w onegdajszym numerze „Dzien­
nika Ludowego" i to w imieniu wszystkich 
mieszkańców ulicy Leona Sapiehy poskromienia 
na tej arteryi ruchu automobilowego, motywu­
jąc go stanem zanieczyszczenia ulicy i potrzebą 
unikania wszystkiego, coby mogło wzniecać tu- 

0  m any kurzu wielce dla mieszkańców nie miłego 
i szkodliwego ich zdrowiu.

Pozwalam sobie zauważyć, że dobrze też było­
by żądać, by m agistrat i inne nasze władze 
wspólnemi siłami zabrały się do zamiecenia 
ulicy Leona Sapiehy, która od początku wojny 
światowej, czyli od roku 1914 zdaje się nie wi­
działa miotły.

A zatem niechaj nasze władze zmobilizują 
większą ilość mioteł. W  razie gdyby nie można 
było dostać na miejscu potrzebnej ilości robo- 
tników, to niech sprowadzą grono" bezrobotnych 
z Warszawy

Po przeprowadzonem śledztwie zrozumiał 
nareszcie i prokurator, że się stało głupstwo i"

postanowił Nowoświata wypuścić. 
Odesłał jednak akta z odnośnym wnioskiem 
do Gen. Prokuratoryi do !?wowa. Nowoświat 
mimoto musi jeszcze siedzieć do czasu, kiedy 
prokuratorya we Lwowie nabierze takiego sa­
mego jak w Przemyślu przekonania.

To jedna historya z naszego ogórkowego 
sezonu.

A teraz druga:
Na jednym z ostatnich posiedzeń Rady miej­

skiej po przemówieniu tow. dra Mantla w spra­
wie ubezpieczenia robotników miejskich, wywią­
zała się dyskusya. Polemizuje radny tow. Sieg- 
m ann z asesorem Scheinbachem. Z galery i ja ­
kieś indywiduum przedrzeźnia przemówienie 
Siegmanna. Okazuje się, że jest to urzędnik 
m agistratu głośny „referent" spraw wojskowych 
Rozumki ewicz.

Siegmann prosi burmistrza o obronę, Ro 
zumkiewicz woła z galeryi „szubrawiec!" Po­
wstaje burza w radzie. Radni powstają z miejsc. 
Słychać głosy

„wyrzucić tego łapownika".
Burmistrz opróżnia galeryę, Rozumkiewicz 

jest jednym  z „białych" filarów.
Przeciw Rozumkiewiczowi wytacza burmistrz 

śledztwo dyscyplinarne, ale skarży także Ro 
zumkiewicz radnego Nossenfelda i Siegmanna
0 obelgę „łapownik*.

Oskarżeni ofiarowują dowód prawdy. Do­
wód prawdy sędzia dopuszcza. W sobotę 26
1 w poniedziałek 28 staje 40 świadków na do­
wód, że Rozumkiewicz brał łapówki za uwol- 
nianie od wojska i dorobił się na tem w czasie 
wojny grubego majątku,

O rezultacie procesu doniosę.

Należałoby zabrać się jak najprędzej do o- 
czyszczenia ulicy Leona Sapiehy, bo stan jej za­
nieczyszczenia doszedł już do stopnia wołające­
go o pomstę do niebios.

W  imieniu mieszkańców sąsiednich ulic.
Maurycy Myciclski.

CZTERNASTOLETNI FRANCISZEK BUKOW­
SKI, bawiąc się z rówieśnikami nabojem na 
błoniach za Żelazną Wodą, przy wybuchu pp- 
cisku odniósł rany na obu rękach i lewej nodze.

Pogotowie ratunkowe zaopatrzyło rannego.
NABOJE w ręku dzieci. Dwunastoletni St. 

Gil oraz rówieśnicy Fr. Kulik; i Adam Żukowski, 
kąpiąc się w stawku „Żelazna woda", znaleźli 
nabój, zaraz po kąpieli na błoniach zaczęli zna­
leziony* pocisk suszyć i prażyć w roznieconym 
ogniu. Piekielny sprzęt eksplodował i poranił 
wszystkich trzech ciekawskich, raniąc pierwsze­
go w rękę i (ewą nogę, drugiego w pierś, rękę 
i prawą nogę,, trzeciego w obie nogi Pierwszych 
dwóch Pogotowie ratunkowe po zaopatrzeniu, od­
wiozło do szpitala powszechnego trzeci, poszedł 
o własnych siłach do domu.

Ośmioletni Józef Janczęr podpalał na pi. 
Strzeleckim zawiniątkę z prochem i rzucając 
w pdwietrze, czynił iluzyę ogni sztucznych dla 
rówieśników7.

Podczas tej pięknej lecz niebezpiecznej zaba­
wy odniósł silne poparzenia na twarzy.

Pogotowie ratunkowe z ojcowską opieką za­
opatrzyło m u rany.

NIC NA ŚWlECIE NIE GINIE. Regina Pecze- 
nikowa, zamieszkała przy ul. Polnej 6, pranała 
w ulicy u szesnastoletniej Maryi B. swe "z ło te  
kolczyki, kołnierz tuliowy, sznurek muszelek 
na szyi. oraz torebkę z koralików.

Rzeczy te wraz z innemi skradła babka wy­
mienionej, która służyła u Peczenikowej pod­
czas inwazyi rosyjskiej, w czasie jej nieobecności

we Lwowie.
Rzeczy te oddano właścicielce, a spraw­

czynię do sądu karnego.
KRONIKA POGOTOWIA RATUNKOWEGO. 

Maryę Grodzińską potrącił wóz tramwajowy w 
górnej części ul. Łyczakowskiej. Prży upadku, 
wymieniona odniosła .poważne kontuzye na gło­
wie i plecach.

UCZCIWY DOROŻKARZ. R. Aron Perlmutter, 
właściciel dorożki 1. 173, złożył na policyi laskę
7. róży jerychońskiej, okutą złotem i z mono­
gramem M. S., którą nieznany mu gość zostawił 
w dorożce.

ZABŁĄKANY. Dwunastoletni Karol Piotr
błądził w ul. Kazimierzowskiej niemogąc trafić 
do matki, która mieszka w nieznanym hotelu. 
Chłopaka, mówiącego tylko po niemiecku, od­
dano w opiekę komisaryatowi II dzielnicy.

Z DNIA i NOCY. Pani Pepi Mandelbrando- 
wej skradziono w Rynku torebkę, zawierającą 
100 koron, srebrny damski zegarek i legityma- 
cyi.

J e  sportu.
WYJAZD ,'POGONI I." DO WARSZAWY celem 

rozegrania ma tchu footbalowego z „Koroną" nastąpi 
1 sierpnia w piątek wieczorem. Równocześnie ,,Po­
goń I. B“ wyjeżdża do Stryja.

MATCH FOOTBALOWY „Pogoń I. A" z „Po­
gonią I. B“, odłożony został z niedzieli na czwartek 
31 b. m. i odbędzie się na boisku „Pogoni" o godz. 
6 wieczorem w razie pogody. Match ten zadecyduje, 
jacy gracze pojadą do Warszawy, a jacy do Stryja. 
Bilety z niedzieli ważne są na czwartek. W, matchu 
tym weźmie udział Wacek Kuchar. Gracze zechcą 
się zjawić na boisku o godz. 5-tej.

ZJAZD KOLARSTWA POLSKIEGO odbędzie się 
w Krakowie w dniach od 15—17 sierpnia; zgłosze­
nia przyjmuje p. Gregorczyk w Krakowie, ul. św1 
T-omasza 1. 25.

Komunikaty. * i
ELEKTROMONTERZY odbędą w środę, t. j. 30 

lipca, o godz. 6-tej wieczór Poufne Zebranie. Spra­
wy ważne. Jawcie się licznie. — Zarząd.

BACZNOŚĆ STOLARZE! Stów. stolarzy „Zgo­
da" zwołuje Zgromadzenie członków konsumu oraz i 
nieczłonków na czwartek o godz. 5-tej po południu 
przy ul. Pieszej I. 2. Sprawa zamówienia obuwia
i opału. — Żukrowski.

WALNE ZGROMADZENIE Krajowego Stowarzy­
szenia Czerwonego Krzyża mężczyzn i dam dla Ga- 
licyi odbędzie się dnia 30 bm., o godz. 5 po poł.  ̂
w sali ratuszowej m. Lwowa.

Porządek dzienny: 1. Przystąpienie Stowarzysze­
nia do Polskiego Czerwonego Krzyża jako mało­
polskiego autonomicznego oddziału. 2. Sprawozdanie 
kasowe. 3. Wybór Wydziału. 4. Wybór komisyi re­
wizyjnej. 5. Wnioski członków.

W SPRAWIE ORGANIZACYI PARCELACYI po­
łudniowo-wschodnich kresów. Na konferencji w spra­
wie reformy agrarnej, która się odbyła w „Czytelni 
rolniczej" ubiegłego poniedziałku, a w której wzięli 
udział także chwilowo bawiący we Lwowie delegaci 
Ministerstwa rolnictwa pod przewodnictwem p. Wice­
ministra inż. Zygmunta Chmielewskiego, doszli licz­
nie zebrani ziemianie kresów południowo-wschodnich 
do przekonania o konieczności związania 'się w insty­
tucję nową, mogącą ująć w ręce parcelację więk­
szych majątków wschodnio-galicyjskich w swoje rę­
ce, zapobiegając tem samem rozwielmożnieniu się 
parcclacyi dzikiej. Szczegółowe obrady nad tematem 
powyższym mają się odbyć w piątek, t. j. dnia 1-go 
sierpnia b. r., o godz. 6-tej wiecz., w lokalu ^Czy­
telni rolniczej" (Hotel George‘a).

Wydział „Czytelni rolniczej" zaprasza tak wszyst­
kich członków, jak i osoby tematem powyższym się 
interesujące, do wzięcia jak najliczniejszego udziału 
w tychże obradach.

kinoteatr „Karso", pl. Whademickl Ł 2i,8°6w-aż d0 oilt°lai’ia'
BoiaaAoyjiiy, ■aIonowo-d.®t©k.tywny dramat ■w 4 ataołi pt.

F A N T A Z Y E  A R Y S T Y D E S A  C A R R E
wyborna, p©»na łxuworu 3-«.ktow< U z o m e d r a
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O G Ł O S Z E N IA .
t *  Ę M  / ¥ & S & ' %?  w e n e ry c z n e , sK ó rn e , z a s ta r z a łe  — 
l & l M w l ^ - W S E s  s l  le c z y  a p e o y a l i s t a  «3Lr% 
J S T E K T & C J i a C ,  - a l i o ® ,  W a ł o w a  1 .  X X  
W strz y k iw a n ie  p r e p a r a tu  N e o  S a lv a rs a n u  ty lk o  p r z e d ­
p o łu d n ie m . 378

W & B ?  F Y 8 F F E I P  k a u c z u k o w e  i m e ta lo w e  w y- 
w  k o n u je  p o  n a jta ń s z y c h  c e n a c h

^ .T ^ L “ lic iS  M aks G laserm an

Ważne dla pp. Fotografów!
Powiększenia w każdej wielkości wykonuję 

asrlysfioflile 1 szytelm 
ZAKŁADY DLA FOTOGRAFII i POWIĘKSZEŃ 

„ S Z T U K A " Lwów, Legionów 1. 1.

2 u k o ń c z o n ą  m a tu r ą  g im n a z y a ln ą  (z
a d m C l I R C I  o d z n a c z e u ie m )  p rz y jm ie  le k c y e  z  w yż- 

r s z e g o  g im u a z y u m . W ia d o m o ść  w A d m in is tra c y i  p o d  „M a­
tu r z y s tk a * .  509— 1

m 9s k ie  n o w e  s p rz e d a m  Ł y c z a k ó w  62., II. 
i i s i a d s e s ©  p  d rz w i 2 , m ię d z y  6 —7 w ie c z o re m .

R e p e n n p ^  m e m l f ś  d o  o b c a s ó w , d a m s k ie  i m ę  
y U l I l i A f i  s k ie  w  w ie lk im  w y b o rz e  

p o le c a  z a k ła d  d la  o b i ja n ia  z e ló w e k  o c h ra n ia c z a m i  
c a - o i c i i b M £ s j c '^ ,  L w ó w , S y k s tu s k a  10.

Pracow nia poAszoch i b ie liz n y , L w ó w , ul. 
K o p e rn ik a  i. 12 (z a  

b ra m ą ) , o t r z y m a ła  g o to w e  s to p k i  i b a w e łn ę  w  le p s z y m  
g a tu n k u , p o d r a b ia  i n a p ra w ia .  K u p ię  p r z e ś c ie r a d ła .

f a  C 7 k l 9 i t n 9  b ib l io te c z n ą ,  k tó r a b y  m ie ś c i ła  
w a l ę  M A i d i m g  1000 -1 5 0 0  k s ią ż e k  k u p ię . 
Z g ło s z e n ia  w  A d m in is tra c y i „ D z ie n n ik a  L u d o w e g o ” p o d  
„ B ib l io te k a " .

Pn7amm namajstra stładniarskiego 
Ły£.a8U!llw Namiestnictwie asłoźył 
Franciszek U vl3̂xi£ak$s: ze Î wo-ws*..

I C o l l L 8 * ł v  d o  m y c ia  f la s z e k  z  d o b re m i św ia d e c tw a m i 
I w M i G l y  p o s z u k u je  n a ty c h m ia s t  f irm a  M ax  W ixe l 
i S y n  w e  L w o w ie , ul. K ra k o w s k a  14. .5 1 9 —2

Trzy u b ran ia  n o w e ,n a rzu tk a  i s iod le
d o  s p rz e d a n ia .  Ł y c z a k o w s k a  84  a , d rz w i N r. 2 . 5 1 8 —5

K B r r s r a
Dr. l a h ć b  O relńsld

pracesmia daripd^ łK tarian , MaHc&a 2t
s z y b k oM i s ®  B S i r o b k o m e  wykonuie 

ry tow nik  1. G cldgeier, U L . S Y K S T U S K A  
X*: 3J7. ~WBŁ

WARSZTATY TABOROWE
Janowska 21

przyjmą na stałe do pracy większą 
ilość ukwalifikoteangeh

Kołodziei, Kowali i ry ­
marzy cywilnych-

za wynagrodzeniem do 22 kor. dziennie 
i wihtem w naturze.

Z g ło s z e n ia  c o d z ie n n ie  o d  g o d z . 9 —11 p rz e d p o ł  
w  k a n c e la ry i  p o w y ż s z y c h  w a rsz ta tó w .

S f T M A  I F l V  :: Pasaż Mikolascha.f \  n u  LU  A Z m ia n a  p ro g ra m u  d w a  ra z y  
4 4 4 1  w  ty g o d . : w e  w to rk i  i p ią tk i .

P r o g r a m  o d  w to rk u  29  d o  c z w a r tk u  31 lip c a  1919

w ie lk i d r a m a t  k ry m in a ln o -d e te k ty w n y  w  4 a k ta c h .  

Bohater dramatu KEND słynny detektyw. 
W głównej roli: KAISER-TITZ.

A k t I. Z a m o rd o w a n ie  a r ty s tk i .  II. P o d  s t r a s z n e m  p o ­
d e jrz e n ie m . III. K e n d  p ra c u je ...  IV . S k ru c h a  m o rd e rc y

Program uzupełni bardzo wesoła komedya. I

-

nadeszły białe perkate, zefiry i materyały podszewkowe.
Oprócz tego, na składzie znajdują się USaterjfSif BbiSllD®®, psl-
t s f e m e ,  E u f a l i s a .  m a t a ,  f p t e a a  t e n S e l i e f a  d a m s k a ,  m ^ s i a

■*- ... --...... i dzieciana. — ■ -.-.̂ ==
Towary. powyższe sprzedaje się w ilościach

d e ł a i l i c z n y c h  i  h a r t o n m y c h
bez kart zapotrzebowania lub poświadczeń w magazynach 
Zakładu przy u L  J a g i e l l o ń s k i © ]  1. 2 0
w godzinach między 9—1 -szą w południe a 4—6 -tą popołudniu, 

w sobotę zaś między 9—1-szą w południe. 8 3 8 - 2  J M

E S #

Rozkład jazdy pociągów kolejowych
o b o w ią z u ją c y  o d  1 s ie rp n ia  1919.

Ze Lwowa odchodzę.
6*40 przedpoł. osobowy do Podhajce *).
7 45 % » w Krakowa
7-45 * * i? Ławocznego 8)
8-43 u i? ii Złoczowa
8-50

" "
Stanisławowa

9-10 Jaworowa 3)
9-05 Sambor
115 popołud. pośpieszn. ;w Vvrarszawy przez

Kraków
1*30 popołud. osobowy do Sianek
155 i? » 51 Stryja
3*01 » * M Brzuchowic
4*05 7? Jaworowa
420 » " * Gródka
5*05 ł> ł) li Krakowa 4)
5*25 ił n 15 Stój ano wa *)
6*18 ił n Ił Złoczowa
6’30 Ił v Ił Stryja
7*05 „ pośpiesz. » Warszawy przez 

Rawę ruską
7*25 Ił n 11 W ilna 6)
7*43 „ osobowy 11 Brzuchowic
900 » »» 11 Warszawy przez 

Rawę ruską 7) 
Krakowa ®)955 n ii 11

1030 71 II łl Sambora 9) •
1055 Ił łł łl Stanisławowa
11-35 11 łl 11 Rzeszowa

U W A G I .
l) N a  ra z ie  k u r s u ją  p o c ią g i  ty lk o  d o  B ia łe g o .
a) P o łą c z e n ie  d o  D ro h o b y c z a ,  B o ry s ła w ia  i -T ru- 

sk a w e a .
I) T y lk o  c z a s o w o  k u rs u ję .
*) P o c ią g  te n  w  k a ż d e  w to rk i  i p ią tk i  m a  d o ­

d a n e  w o z y  1, Ii i II! k la s y  p r z e z  K ra k ó w  w p r o s t  d o  
Zakopanego.

5)  P o c ią g  te n  m a  w S a p ie ż a n c e  p o łą c z e n ie  d o  S o k a la .
«) P r z e z  S a p ie ż a n k ę ,  S o k a l ,  K o w e l, B rz e ś ć  L ite w sk i 

z  p r z e s ia d a n ie m  w  B ia ły m s to k u .
7) P o c ią g  t e n  m a  d o g o d n e  p o łą c z e n ie  w  k ie ru n k u  

S o k a la .
*) P o c ią g  te n  w  k a ż d e  w to rk i  i p ią tk i  m a  d o d a n e  

w o z y  I, II i 111 k la s y  p r z e z  T a r n ó w  w p r o s t  d o  Krynicy 
i Żegiestow a.

°) P o c ią g  t e n  łą c z y  s ię  w S a m b o r z e  z  p o c ią g a m i d o  
S a n o k a ,  R y m a n o w a  i  Iw o n ic z a .

S p ecy a lls ta  chor. w enerycznych , skó ro . I moczowych

Dr. UfliiiilEM LaiiSersfgl®
ord. od 11—1 i 2l/2—5 630—3

hwóro, ul. Sshstusha 1. 37 ( ró g  Słowackiego).

nowości om FBŃI
Z a w ija n e  b lu z k i w ró ż n y c h  k o lo r a c h  ju ż  n a d e s z ły . P o  

n a jn iż s z y c h  c e n a c h  p o le c a  k o n fe k e y a  d a m s k a

525. JMLJ^JSTJSrmJEl, Sykstuska 2,

^s«»Gg!aBai&«@fiiBSSfli«eiBaeii8»B8aweie8»am«8%i „ i i s r  sumehsi 11
m tlt es
\ m W znow ienie  p re m ie ry

« mizHnmcHi
!G HDÓ W
*  W ie l k i  d r a m a t  s e n z a c y j n y  w  5 c z ę ś c i a c h .

Tablice Miraistoms
w y k o n u je  s z y b k o  i t a n io  308-x

G I*S  fiLASERfflAH
R Y T O W N IK , L w ó w , u l i c a  S y k s t u s k a  1 9

KAWIARNIA i RESTAURAGYA

„ r e iir
UL. HETffiMgRH (oboK teatru)

Loka! zu p e łn ie  odnow iony.
8 2 6 - 2  S O W Y  Z B E Z B S .

TEBUCE BH6R0BKCSWE K.30 
mOBOflRBmY SREBRBE Et 15 
TRBLieZRS mOSiCSBE H. 85 
STBEBPILK KAUCZUKOWE

oraz 3MCE5e3CAX.C3ł̂ W3E:
WYKOMUiE GUSTOWNIE i SZYBKO JEDYNIE FIRMA

- ZAKŁAD i FABRYKA
RYTOWNICZY PIECZĘCI

l w ó w  SYKSTUSKA 13 i. piętro

m t  max  I nedakte r tw * * * * ^  MM SZCZYBEKL ttn**m* X  Goldmana we Lwowie, »L Sykstuska 1SU


